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Godność.
Czy petersburska Koda Państwa spodziewa

ła, się na mowę p. Sazonowu takiej odpowiedzi, 
jaką imieniem Polaków dał p. Szebeko? Czy 
była przygotowaną na zimue jak  petersburski' 
marzec stwieidzenie, iż rząd rosyjski ogółem 
nic dotąd z obietnic nie ziścił i nawet równo
uprawnienia Poiakó b  w cesarstwie nie przepro
wadził, chociaż — czego w słowach p. Sżebeki 
ł uno  można było się dot tuchać — jedynie tam 
włada już teraz nad Polakami ukaz imperator
ski? Przypuszczamy, że zawód był niemały.

Oczekiwano tam raczej wynurzeń, które na 
zwroty oiatorskie p. Sazonowa odpowiedziały
by równą retoryką, jak każe obyczaj wojen
ny. Brak jej musiał wywrzeć wrażenie podo
bne do tego, gdyż ktoś niezbyt usposobiony 
do salonowej rozmowy kwituje jakimś bardzo 
suchym i bardzo rzeczowym, zwrotem komple
ment, na który według etykiety powinno się 
odpowiedzieć miłym uśmiechem i paru miodo
wymi słówkami, co nic nie stwierdzą i do ni
czego nie zobowiązuje.

Od początku wojny mowa publiczna obra
ca się w hyperboiach i superlatywach, zgo
dnie z powszechną ugodą między mówcami, 
a słuchaczami. Gdzie dawna powściągliwość 
dyplomatycznej wymowy, gdzie ów język, ma
jący służyć do ukrycia myśli? Krasomówstwo 
wiecowe blednie wobec soczystości wyrażeń, 
jakie płyną z ust polityków i dyplomatów. 
Wybókie Izby gardłują jak wiec wyborczy, 
najradykalniejszy poseł mógłby uczyć się od 
ministra inwektyw i zaczepnego patosu, któ
ry  przecnodzi w petrarkowską lirykę, gdy 
trzeba zanucić pieśń pomyślności na teraz i 
nadziei na przyszłość. Każdy zdaję sobie spra
wy. iż wszystko to jest przeciągnięte o dobrą 
oktawę za wysoko i umie sprowadzić hymny 
do prostej powieści, ale każdy domaga się, aby 
konwenans umówiony zachować i komplemen
ty, które do niczego nie obowiązują, pokryć, 
jak wiązanką kwiatów, inne mi czułościami, 
których również nikt na seryo nie bierze.

P. .Szebeko wobec tego s a v o i r  v i v r e  
zachował się całkiem oryginalnie. Arbitrzy e- 
legancyj wojennych musieli skrzy wić się na 
tak i łoii z innego świata. My jednak — cho- 

^piaż stara kultura parlamentarna polska jest 
dorobkiem, ‘którego niechętnie byśmy się wy
zbyli — zapisujemy głos ten przedstawiciela 
Polaków z prawdziwem zadowoleniem. Trzeba 
było raz stwierdzić, że formułk* /salonowy są 
niczem tam, gdzie trzeba mówić o rzeczach 
najważniejszych, że trzeba często strzaskać 
konwenans, aby elokweneya nie zabierała 
miejsca, poważnym rozprawom „Dość fraze
sów, panowie!11. To mniejwięoej usłyszano od 
p. Szebeki w tej karykaturze Izby wyższej, ja 
ka tworzy część dumskiej karykatury parla- 
mentu. I dobrze,* że usłyszano. Godność naro
dowa wymagała, aby nuedzy dobrze ubrane

obłudy padło nagie słowo prawdy. Godność: 
narodowa, która żąda, aby powiedzieć tó, cój 
powiedzieć się winno, gdy pora nadeszła, cho
ciażby to koinujś miało byćg liieprzyjenmem. 
tfjdy p-iira nadeszła — to podkreślmy, bo cho
ciaż i p. de La Pallisse mógłby podpisać aksyo- 
iiiat: „mówić trzeba tylko w porę", to jednak 
najbanalniejsze „pvawdy“ idą czasem w nie- 
pamióc.

Godność ta  jest nakazem moralnym wobec 
samego siebie. Ale może być równocześnie 
nakazem praktycznym, równie w polityce, jak 
w życiu prywatnem i na mądrem jej zastoso
waniu nikt jeszcze źle nie wyszedł, podczas 
gdy paktowanie z nią i kompromisy mszczą 
się prędzej, czy później, tśytuacya Polaków w 
Iiosyi była za słowami p. Szebeki równie sil
nym argumentem, jak  godność. Nigdy nie dość 
powtarzać w takich okolicznościach, iż naród 
ma. poczucie swej krzywdy, że od swych dro
bnych ani wielkich żądań nie odstępuje, że nie 
zaspakaja się go wekslami bez- terminu i bez 
sumy. P. Szebeko zrobił wyrzut, postawił za
rzut i przypomniał żądanie. A żądać w polity
ce bieżącej trzeba zawsze, z jednym tylko wa
runkiem: aby żądanie było praktycznie wyko
nalne.

Obserwowaliśmy nieraz w Polsce wojennej 
ten zbieg nakazu moralnego z politycznym. 
Sytuacya nasza, tragiczna i wyjątkowa, kształ
tuje go różnie, według chwilowych okoliczno
ści, każąc nam raz z godnością milczeć, raz mó
wić w imię godności i pożytku. A trudnych pod 
tym względem położeń nie brakowało. Lwów 
z Rutowśkim, Warszawa, z Lubomirskim, Wiel
kopolska ze swem Kołem sejmu pruskiego, oto 
niektóre z przykładów wielu i tak budu
jących, że wobec nich zachodzą w cień 
przypadki rozmowności nie w porę lub prze- 
milczań upokarzających, a naiwnych i dla tego 
bezużytecznych. W ujiu, pod której nakazem 
praktyczno-politycznym żyjemy, jest rzeczą 
bardzo prostą, chociaż d o  w  stała z przyczyn 
nieskończenie skomplikowanych i ta prostota 
jej oddziaływa już widzialnie na naszą konce- 
poyę rzeczywistości. Oddalamy się, jako na
ród, od frazesu, bez względu na to czy jest fra
zesem uczuciowym w formie czystej, czy poży
cza sobie kostyumu z reałno-politycznej garde
roby. Myślimy coraz prościej, a przez to coraz 
pozytywniej, widząc, jak łatwo obala wojna 
konstrukeye, stworzone według pokojowej me
tody zbrojeń, albo pokojowej metodj polityko- 
wania. Tak jak  forty pancerne, przed wojną 
uważane za szczyt inżynieryi obrończej, oka
zały się bezsilnymi i ustąpiły miejsca skromnej 
zakrywce zięmnej, tak  metody polityczne mu
szą dostosować się formą do nowych warun
ków. Kto operuje według schematów dawnych, 
ten przed ciężką artyleryą losu chroni się w 
npwem Leodyum i w nowej Antwerpii, ten 
szarżuje jazdą dobrze ukryte karabiny maazy- 
ńowe, nie rozumiejąc, iż walka polityczna jest 
dziś tak bardzo walką pozycyjną.

Wkrótce ma dokonać się konsolidacya poli- 1 
tyki galicyjskiej, nie pierwsza w okresie wo-! 
jennym. Trzeba ufać w moc odrodczą doświad
czeń i wierzyć, że nawą naszą pokieruje zmysł 
polityczny, zaostrzony dwudziesto-miesięcznem 
doświadczeniem. Bo jeśli doświadczenia rozbi
ły niejedno z dawnej taktyki politycznej, to 
również załatwił ̂ 'się z próbą błędnego, nerwo
wego przewartościowania politycznych zasad. 
Stwierdziło, że choć wojna musi być z natury! 
swojej hazardem, leez polityka jest zawsze 
kałkulacyą handlową, że ^hłóćL^trzeźwość i u- 
miejętiiość wyczekania konjunktury znajdują 
się wśród jej podstaw tak, jak znajdowały się 
zawsze. A godność narodowa pęłni dalej swo
ją funkcyę, nietylko uczuciową, ale etyczno-ino- 
ralną. Szanować samego siebie, to przykazanie 
godności, a praktycznie pierwszy krok do te
go, aby być przez innych szanowanym, aby po
stawić wartość swoją w punkcie widzialnym 
dla każdego, kto powinien ją dostrzedz — w 
naszym, ale i w swym własnym interesie. Ta
kie poczucie wartości własnej jest, podstawą 
do uznania jej przez innych. Dobrowolne jej 
umniejszanie odnieść onusi skutek przeciwny.

„Kwesta majowa".
Pamiętny jest rezultat zeszłorocznej „kwe

sty majowej11, którą urządziła Warszawa na 
szkoły polskie. Z górą ćwierć miliona rubli 
wspomogło wtedy oświatę narodową ku ucz
czeniu rocznicy „Trzeciego Maja“. Obecnie, 
jak donoszą pisma warszawskie, akcya ta ma 
być powtórzoną.

W tym celu ułożono listę komitetu kwesto- 
wego i przedstawiono ją do zatwierdzenia ko- 
"mitetowi obywatelskiemu m. Warszawy. Ko- 
niitet ten wmiesić do władz okupacyjnych nie
mieckich podanie, aby one zatwierdziły skład 
komitetu kwestow^ego. Akcya będzie poprowa
dzoną szeroko, aby niezamożna młodzież pol
ska zyskała jak najwięcej środków na kształ
cenie się ku pożytkowi narodu. m i

Związek Niemców w łodzi.
Gd dawna agitowano w Łodzi za utworze

niem Związku Niemców. W niedzielę dn. 5. 
marca odbyło się zgromadzenie organizacyjne, 
o którem „Dziennik Narodowy", wychodzący 
w Piotrkowie, przynosi następujące sprawo- 
zdanie:

Zebranie organizacyjne „Związku niemie
ckiego" odbyło się w ubiegłą niedzielę, dnia 5 
b. m., zagaił p. Henryk Z i r k 1 e r,

Prze
wodniczył aptekarz p. L u d w i g, filar „Deu
tsche Post" i ruchu narodowo-niemieckiego. 
Pierwszy przemówił redaktor „Deutsche Post", 
p. F l i e r l ,  który stwierdziwszy z zadowole
niem obecność na sali przedstawicieli wszyst
kich sfer ludności niemieckiej w Lodzi i oko
lic, zaznacza, że stworzenie „Związku" było 
potrzebą pilną. „Związek" będzie hołdował 
tylko zadaniom kulturalnym. Dąży on do roz
budzenia i  pielęgnowania życia: narodowo-nie- 
mieckiego w Łodzi: i okolicy i propagowania 
przynależności na*odowęj Niemców łódzkich (i

całego Królestwa) do braci w Niemczech. Pierw- 
szem zadaniem związku będzie zorganizowanie 
pomocy dla rolników. Wkrótce powołane będzie 
do życia specyalne b i u r o  p r a s o w e ,  które 
infonnowmć będzie redakeye pism w Niemczech 
o położeniu w Łodzi i Królestwie. W miastach 
sąsiednich powstają grupy miejscowe, wchodzą
ce w skład ..Związku1*.

Po odczytaniu przez p. H e s s e g o wiersza 
okolicznościowego, nawołującego Niemców 
łódzkich do pracy w duchu narodowym, przy
stąpiono do wyborów zarządu głównego, de 
którego weszli: Adoł. Eichlftr, Henryk Zirkler, 
redaktor „Deutsche Post" — Fierl, Ludwig, G. 
Hessen, Hugo Neumarm. Niezależnie od tego 
utworzono grupę miejscową łódzką, do której 
wybrano też szereg znanych działaczy narodo- 
wo-niemieckich.

Porozumienie rusłto-wg orskie.
Polityczne porozumienie się ^dei rusko- 

ukraińskiej z ideą narodową węgierską mogło 
wydawać się rzeczą niełatwą, gdyż Węgrzy 
pragną mieć państwo wewnętrzide jak najbar
dziej jednolite, a przynajmniej nieiiurtowane 
dążeniami odśrudkuwemi, podczas gdy „Wielka 
Ukraina", budząca się do nowego życia i pebia 
szeroko zakrojonych aspiracyj, sięga etnogra
ficznie na teren krajów korrony św. Szczepana, 
miano wici o do północno-wschodnich Węgier, 
gdzie około półmilionowa ludność miejscowa 
jest ruską z pochodzenia i języka. Dla wyró
wnania tej zasadniczej sprzeczności obmyślaną 
została właśnie radykalna formuła: oto przy
wódcy ruchu ukraińskiego w Galicyi imieniem 
całej Ukrainy raz ną zawszę wyrzekają się 
Rusi węgierskiej.

Dowiadujemy się o tern za pośrednictwem 
„Dziennika Cieszyńskiego", który wr tych 
dniach przyniósł ciekawą wiadomość o powita
niu węgiersko ukraińskiego czasopisma. Na jego 
czele stanął Rusin węg„ Dr Sztripszkj Hlador, 
urzędnik muzeum narodowego w Peszcie. Pismo 
ma zaznajamiać Węgrów z lustoiyą, geografią,o  
raz kulturą duchową i materyalną Ukraińców, 
a zarazem z węgierskiego punktu widzenia po
pularyzować ruch ukraiński, jako ruch raysto 
zewnętrzny, wyszukując punkty styczne mię
dzy nim a interesem narodowu-państwowym 
Węgier. W numerze pierwszym, który pojawił 
się z koncern stycznia, redakeya. kreśli swoje 
wyznanie wiary, poczem zabiera głos Węgier 
p. E. Vodicska i w artykule pt. „Nowy kraj", 
wynurza charakterystyczny pogląd na kwestyę 

ukraińską pod węgierskim kątem widzenia. 
Uznaje on w całej pejni aspiracye polityczne 
Ukraińców, sformułowane podczas teraźniej
szej wojny, współczuje im, gotów je wspierać, 
atoli pod warunkiem, że aspiracye te zatrzy
mają się u wrot Węgier.

P. Yodicska oświadcza: „Z gotowością uzna
jemy fakt, że za Karpatami, w Galicyi i na 
Bukowinie, żyje 4 miliony, a w Rosyi 30 mi
lionów Ukraińcówr. Chętnie godzimy się na to, 
by odbudować kwitnące już przed tysiącem lat 
państwo kijowskie". Ks. metropolicie Szeptyc
kiemu życzy p. Vodicska, aby mógł ukorono
wać w Kijowie pierwszego króla ukraińskiego.

A teraz zastrzeżenia: „Oświadczamy stanow
czo i raz na zawsze, że na Węgrzech Ukraińców 
nie było i niema. Dzieli nas od Ukraińców na 
zawsze łańcuch Karpat, jako inaiuralua gra
nica, Ten lud, który żyje w naszych północno-

wschodnich komitatach, a który i  tradycyi na
zywamy ruskim, wsiąknął z biegiem czasu prze
ważnie w węgierszczyznę, a jego inteligencyn 
stała się zupełnie węgierską języTkowo i uczu
ciowo". Autor stwierdza postępy madziaryza- 
cyi wśród Rusinów węgierskich, zasilacza, że 
państwo stara się dostatecznie o potrzeby kul
turalne i gospodarcze tego ludu, tak, że inge- 
reneya Ukraińców jest tu zupełnie zbędna, a 
wreszcie mówń: „Wszystko to> piszący te słówa 
szczegółowo wyraził i przedstawił politycznym 
przywódcom galicyjskich Ukraińców, gdy to
czyły się długie i gruntowne narady nad za
łożeniem tego czasopisma którego celem jest 
pozyskanie sympaiyi narodu wigierskiego. By 
loby rzeczą niesmaczną, a w dodatku zuchwa- 
łem przedsięwzięciem, gdyby Ukraińcy, szuka
jący naszej pomocy i przyjaźni, odwdzięczyli 
się nam za budzącą się sympatyę*tem, iżby o- 
śmielili się zapalić potajemnie dach gmachu 
naszej państwowości. Zaraz zgasłaby w nas 
pierwsza iskra sympatyi. Przywódcy ukraińscy 
uznali nieroztropność takiego przedsięwzięcia 
i przyrzekli, że nigdy nie ł^ędą się mieszać w 
wewnętrzne sprawy Węgier i że obóz swój po
wstrzymają od tego niebezpiecznego kroku".

Warunki powyższe potwierdza niejako re- 
dakeya pisma, oświadczając we "wstępnym ar
tykule zatytułowanym „Czego chcemy": „Pod 
nazwą Ukrainy rozumiemy Galierę wt#>,bodnią, 
część Bukowany i południową Rosyę, nigdy zai 
pbd tą nazw ą1 rozumieć me bedziemy węgier
skich obywateli grecko-katolickiego wyznania, 
żyjących w północno-wschodnich komitatach 
wigierskich. Wyjmujemy ich stanowczo z pod 
pojęcia ukraiństwa".

Nowy organ akcentuje wspólność interesów, 
zachodzącą między Ukraińcami a ludami tu- 
rańskimi, do których należą Węgrzy, gdyż je
dna i druga strona ma wspólnych nieprzyjaciół 
(pismo nie wymienia ich bliżej z wyjątkiem Ro
syi), oraz powołuje się na specyalne węzły, łą
czące Ukfakię z Węgrami, mianowicie węzły 
historyczne i rasowe. W żyłach Ukralńóów 
bowiem płynie niemało krwi Po łowców-, Ku- 
manów i Ohazarów, a  więc krwi turańskiej, tej 
samej, która płynie także w żyłach narodu wę 
gierskiego. W imię tego pokrewieństwa i wspól
ności interesów naród -ukraincki apeluje dw 
sympatyi i przyjaznego współdziałania. Wę
grów, usuwając z drugi kamień obrazy w po
staci Rąsi węgierskiej, której przywódcy ru 
ehu ukt a niskiego w Galicyi wyrzekają się „na 
zawsze".

Siły zbrojne Portugalii.
Stan w-ojenny, jaki zapanował między Portu- 

galią a Niemcami, czyni aktu.ilnem pytanie, jaJc 
silny czynnik militarny w obecnych świato
wych zapasach będzie reprezentowała Portu
galia. O armii portugalskiej dochodziły , do
tychczas niezbyt pochlebne wieści. Portugalia 
była prawie jedynym w ostatnich czasach w 
Europie krajem, w którym armia, rozdarta na 
strtłimietwa, była prawic decydującym czynni
kiem politycznym. Przemiana monarchii na re
publikę, próby rekonstytuowania; monarchii, 
dalej ostatni zamach stanu, który na miejsce 
C a s t r y  wprowadził na prezydyalny stolec 

C o s t  ę, są dow-odeift, jak wielui udział brała 
i b ie^e  armia portugalska w przesileniach po
litycznych ki ju, tudzież, iż panują w niej sto* 
sunki, które zdołała przezwyciężyć typowa 
pod tym względem Grecya a częściowo także

, Szkice albańskie.
Po zawojowaniu Albanii, a  właściwie po u- 

rzędowo obwieszczonej aneksyi kraju tego do 
Cesarstwa ottoniańskicgo, rząd turecki bez 
szczególnie poważnych względów nie pozwolił 
ludności chrześcijańskiej, nosić broni przy so
bie. Prawo być uzbrujunym posiadał tylko w 
zasadzie muzułmanin. Ludność wiejska równin 
i nizin, jako też miejska wogóle rychło pogm. 
dziła się z tym zakazem i zachowując dawniej
szą czy to jak  Toskowie wschodnią, czy Ge- 
gowie zachodnią połać kraju, złożyła broń i 
została rajją opodatkowaną. Lecz góral i pan 
większej włości, czyli jak  go później przezwano 
b e g, b e j — nie dał się pomyśleć rozbrojonym: 
pozbyć się oruża było 'jednoznacznem dla niego 
7. u tratą całkowitą wolności osobistej, a  nawet 
życia. Część więc znaczna przyjęła muzułma- 
aizm, b jle  pozostać przy broni i wolności, a dru
ga, mniej 'znaczna, ale bardziej wierna wierze 
ojców* usunęła się w skalne przestwory i poka
zała jatagany w zębaałi. Porta ottomańska po 
wielokrotnych bezowocnych próbach zwalcze
nia oporu przez nadsyłanych wodzów i wielko
rządców, seraskierów i walich — wdała się w 
pęrtraktacye, i w końcu stanęło na tem, że o- 
putni uzuałi nominalnie władzę sułtana i zo
bowiązali się dostarczać armii jego pewnego 
•kontyngentu pod szerszą lub ściślejszą wodzą 
własnych niższych naczelników, a natomiast u- 
zyskali zapewnienie pozostawienia ludności po- 
i  szeebnego uzi rojenia i większego lub mn.ej- 
Szego samorządu plemiennego i rodowego. 
Zmuzułmanieni górale tembardziej skorzystali 
ze szczepowmj skłonności do samorządu, ile że 
j ^  bez walk i oporu posiedli przywilej uzbro
jeniu, Najczystszy, prastary typ urządzeń spo
łecznych i rodzimych górali albańskich, czyli

jak wogóle om sami siebie zwą Malisorów (od 
Mai — góra) przechowała polać kraju na 
wschód od Skodaru i Draczu, czyli wśród skal
nych przestworów zlewiska średniego Drynu. 
Stamtąd ku wschodowi i ‘ południowi słabnie 
coraz bardziej promieiiistość jego, aby w od
miennej postaci odżyć nieco w górach połu
dniowych wilajetu jaSiińskiego. Surowość typu 
ludzkiego nie zawsze tu jest jednoznaczna z 
czystością i starością typu społecznego.' Tak 
,np. wschodnie plemię L u m a  jest najsurow- 
szem, prawie dzikie i najmniej dostępne dla 
europejczyków, ale dużo straciło z pierwotnego 
charakteru społecznego.' •>,

Idąc od północy ku południowi i wschodowi 
mamy następujące plemiona: Hotti, Kleniem 
ty ni, Kastratui, Koczai, Tre.pszo wie, Gruda, 
Szltrieli, Ilioli, Grimirowie (Kiópliki), BusahUjt, 
Posripa, Pułati, Mirydyci, Matja, Szalki, Szoszy, 
Marturi, Taczy, Surjo, Najliczniejsze Dibra i 
srogie, napól dzikię? Nikaj, Grasniczanie, Ga
szowie i w-spomniane już Luma.

Wszystkim tym Malisorom znany jest wy
raz K a t u n — wieś (stąd katunar — wie
śniak), ale nie mieści on w sobie pojęcia, o 
kreślającego jakąś funkcyę społeczną. To też 
gminy nie mają oni u siebie. Najprostszą je
dnostką społeczną jest tam rodzina K o rn i. 
Ta gdy się rozrodzi w jednem ognisku do kil
ku, kilkunastu takich zbiorowych jednostek, 
powstaje ród — F is .  Najstarszy jego żyjący 
agnat- jest naczelnikiem takiego fisu, a jeśli 
umarł, ród wybiera innego z pośród siebie. Kilka 
rodzin połączonych razem, ma z owych star
szych naczelników radę wspólną, rodzaj Sena-' 
tu, która wybiera sobie wojewodę i chorążego 
(bajraktara). Niekiedy obie te godności połą
czone są w jednej osobie Lmogą być dziedlicz- 
nemi. Pod takim wspólny m sztandarem idą na 
wojnę i odbywają rady. Sztandar, b a j r  a  k

jest nie tylko godłem, ale i pojęciem organiza- 
cyi sp^dęcziio-militaniej. Ilość sztandarów o- ' 
czyrwiście nie jest jednakową w każdem ple-: 
midhiu. Hotti np„ albo Gaszom ie mają po dwa 
sztandary, Gruda — siedm, Mirydyci — pięć, a 
po przyłączeniu się do nich części (3 sztanda
rów) Matija — ośm itd. Również ilość członków 
sztandaru i orężnych nie jest jednakową. Gru
da przy swoich 7 sztandarach wystawia tylko 
200 orężnych, a Kastrati przy 2 sztandarach 
450 mężów zbrojnych. Plemię Dibra (200.000- 
mahometan, 1.500 wschodniego kościoła i 
000 katolików) przed wojną bałkańską mogło 
wystawić 40.000 orężnych, oni też dużo do- 1 
starczyli Gilanom i Albanczykom mótłoehu 
kossumskiego do tego ruchu, który zagrażał 
pochodefn na iSaloniki. Mirydyci w owym cza
sie liczyli 40.0O0 ludzi L rozdzieleni byli pomię- 
dzy trzy dyecezye — zadrymską, leską i dra- ' 
cką. i

Wszyscy ci Malisorowie uznawali władzę 
sułtana, w osobie wielkorządców, walich, któ
rzy rezydowali w głównych miastach. Dla pół
nocno-zachodnich walim takim bywał basza 
skodarski, który wykonywał prawa zwierzch- 
nieze sułtańskie wedle, zwyczajów każdego ple
mienia i za pośrednictwem tegoż przedstawi- 1 
cielą, t. z. b u 1 u k-b a s z y, wybieranego w 
pohozumieniu z walim-gubeYnatorem, niekiedy 
dziedzicznego, często muzułmanina. Rezydował 
w Skodarze u boku walego Reprezentował on 
interesa swego plemienia i okręgu, był rzeczni
kiem praw i potrzeb ludności, a zarazem komu-! 
nikował .ej zlecenia rządu centraląpgo. Tam. 
gdzie istnieją podatki (niektóre plemiona nie 
płacą wcale takowych), ściągał i składał do 
kasy państwowej; oprócz tego wykonywał ka
ry za zabójstwo i trzecią część grzj wny dla 
siebie Zatrzymywał. Czasu wojny prowadzi! 
rejestra kontyngentu \yojownikow i rodzielal

pomiędzy nich t. z. t, a i m y, czyli por :ye. Dla 
załatwienia tych spraw każdy z buluk-baszych 
miał przy sobie zastęp uzbrojonych ezanszów, 
czyli wysłańców' łub woźnych, sam zaś mógł 
stanąć na terytoryum plemienia tylko za zgo
dą tegoż: Obowiązany był natomiast wprowa
dzać przed gubemutora-wielkorządcę senato
rów i ( horążych, a nawet pojedyńczych człon
ków plemienia, jeżeli niieli ważne spTawy u 
rządu. ,

Wewnętrzny samorząd tych plemion pozo
staje dotąd jednakowy. Reprezentacya i zwie
rzchnictwo plemienia spoczywa w ręku Rad}’ 
senobosim, czyli seniorów rodów i podrodów, 
tudzież wojewodów i  chorążych, choć najczę
ściej jeden chorąży przypada na jedną Radę 
senatprską. Oprócz niej w każdym okręgu fun- 
keyonuje rada naczelników podrodów, t. z. 
g i o b a r ó w (djobarów, Jżobarów) od zape
wne g 1 o b e: grzywny, przypadającej im. 4 do 
C. domów przypada na 1 giobarę. Utrzymują 
oni porządek publiczny, rozstrzygają spory cy
wilne i karne w życiu codziennem, a głównie 
spor}* o pastwiska między rodami, wreszcie 
wykonują uchwały k u  w e n t y ,  t. j. zgroma
dzenia ludu,/wiecu powszechnego w odnośnem 
plemieniu.

Kuwenty te, czyli wiece, będące ciałem 
ustawodawczem i najwyższą władzą plemie
nia, by wają zwyczajne lub nadzwyczajne; 
pierwsze odbywają się co pół roku, lub co 
kwartał, albo wreszcie trzy razy do roku — 
stosownie do zwyczaju plemienia; nadzwy
czajne zaś w miarę ważnej potrzeby. Na wie
cu musi być obowiązkowo z każdego domu 
jeden przedstaMciel. Jeśli obowiązany nie 
stawi się, pła ci grzywnę 2—4 owiec. Odbywa 
się wiec pod łiiebem otwartym, każdy naczel
nik rodziny zjawili się z bronią w reku. Star
szyzna. a  więc senatorowie, chorążowie, wo-

1 jewodowie i giobarowie siedzą vy kole, poza 
| nimi lud stoi lub siedzi, jak  się komu podoba, 
j Senat już naprzód, przed posiedzeniem, poro- 
. zumiewa. się z bai Iziej wpływowymi giobara- 
nu. Najstarszy wiekiem wojewoda lub cho
rąży, ot’wiara więc mową, w której przedkła
da przedmiot obrad i wzywa giobarów do 

j zaopiniowania i postawienia wniosków. Gio- 
' harówie pi .wstają z miejsc swoich i od.lalają 
się na stronę, gdzie sami między sobą prze
prowadzają dyskusyę i uchwalają wnioski. 
Z powrotem ich do koła — cały lud powstaje, 
z wyjątkiem starszyzny. Pizie wodnie zący py- 

! ta o sformułowane wnioski. Mówca giobarów 
| wygłasza takowe jako uchwałę, którą zgruma- 
' dzenie przyjmuje do prostej wiadomości, jeśli 
to rze( z zwykła, małoważna. Le*cz w razie 
nadzwyczajnym przewodniczący, , stanąwszy 
v środku koła, woła głosem donośnym: np.

— Sułtan mu wojnę. Giobarowie uchwalili 
dać żądany kontyngent wojaków. Czy zgadza
cie się?

— Z g a  d z a m y  s i ę !  albo: j T o t r z e b a  
d a ć  — odpowiadają wszyscy.

Pytanie i odpowiedź powtarza się trzykr.r- 
tnie. Za trzecim razem przewodniczący Bierze 
do rąk rusznicę staroświecką, ‘suto inkrusto
waną srebrem i nfasą perłową, podnosi tę 
broń do góry i wzywa obecnych do ślubowa
nia wierności powziętej uchwale. Wszyscy 
przysięgaj? na flinty złożone na krzyż.

Sprzeniewierzający się złożonej przysiędze, 
zwłaszcza uroczystej pc słowach: ,ąiiech mnie 
zabije Ja broń, na którą klnę się, że dotrzy
mam wiary" — b}wa zaWjrny choćby przez 
własnego ojca lub brata Bywały przykłady, 
że matka zabijała syna wiarołomeę.

Jan Q..
(Ciąg dalszy nastąpi;.

j  i; ■ ..
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Serbia i Hiszpania. Z tego więc względu, jak 
również z powodu słabości finansowej kraju, 
armia portugalska nie cieszy się zbyt dobrą 
sławą.

W czasie pokojowym stan liczebny wojsk 
portugalskich streszcza się w 105 batalionach 
piechoty, 14 szwadronach jazdy, 50 bateryach 
polnych, 12 oddziałach artyleryi fortecznej i 
20 kompaniach technicznych. Ogółem na sto
pie pokojowej liczy armia 31.600' ludzi, 5000 
koni, 1100 mułów, sformowanych w 8 dywi- 
zyi.

Na stupie wojennej stan ten podnosi się do 
następujących cyfr: 208 batalionów piechoty. 
52 szwadronów konnicy. 80 bateryi jjolnych, 

 ̂ 40 bateryi fortecznych. 20 kompanii teehn. 
z ogólną liczbą 210 tysięcy żołnierzy, 0000 koni 
i 480 dział. Jednostkę bojową stanowi dywi 
zya (sformowana w 2 brygady), w skład której 
wchodzą 4 pułki piechoty, pułk konnicy, 1—2 
oddziałów karabinów maszynowych, 2 lub 3 
oddziały artyleryi i pewna liczba innych po 
moeniczych oddziałów wojskowych.

Od roku 1887, w którym to czasie zaprowa
dzono w Portugalii powszednią służbę wojsko 
wą, tudzież od czasu ostatniej reformy z r. 1911 
na mocy której zasadniczy obowiązek służby 
wojskowej trwa od 17 do 45 roku życia, roz
pada się ustawowo cała siła zbrojna na armię 
czynną, i armię terytoryalną. W skład pierw 
szej wchodzą wojska czynne i rezerwa. Do 
wojsk czynnych należą wszyscy zdolni do no 
szenia broni mężczyźni przez przeciąg dziesię
ciu lat. Służba wojskowa w tym dziesięcioleciu 
obejmuje żołnierzy dwojakiej kategoryi. Do 
pierwszej kateguiyi, w której służba trw a rok. 
należą dobrowolni ochotnicy i ci, którzy przy 
poborze zostali losem do tej kategoryi prze
znaczeni. Wszyscy inni należą do kategoryi 
drugiej, w której służba wojskowa ogranicza 
się do 15 do 30 dniowej(stosownie do gatunku 
broni) nauce zasadniczej, uzupełnianej co ro
ku przez 10 lat dwutygodniowemi ćwiczeniami.

Po odbytej w ten sposób l()-letniej służbie 
w wojsku czynnym, przechodzi żołnierz na o- 
kres następnych 10 lat do formacyi rezerwo
wych, w których służba polega na dwutygod 
niowych ćwiczeniach co dwa lata. Do armii te 
rytoryalnej przeznaczonej w zasadzie do strze
żenia twierdz i ubezpieczania etapów należą 
mężczyźni, którzy już wyszli z armii czynnej, 
tudzież młodzież od 17 do 20 lat. Służba w tej 
armii polega na jednorazowych 8 -dniowych 
ćwiczeniach przez cały czas przynależności do 
tej armii, zaś odnośnie do młodz^ży na oso
bnych ćwiczeniach w strzelaniu. Ilość rekru
tów ustala corocznie parlament. W ostatnich 
czasach roczny kontyngent rekrutów wynosił 
prawie stale 17.000 ludzi.

Piechota uzbrojona jest w kraju w karabiny 
mauzerowskie z roku 1904, zaś w koloniach w 
karabiny z roku 1896; konnica posiada jako 
broń 6 i pól cm. Manlichery z r. 1896, tudzież 
szable i lance, Artylerya polna zaopatrzoną 
jest w szybkostrzelne działa fabrykacji fran
cuskiej Schneider-CreuzoPa, o kalibrze 75 nun.. 
tudzież 9 cm. działa Kruppa. W skład ciężkiej 
artyleryi wchodziły w 1914 r. 15 cm. atitonio- 
bilowe haubice Schneidra, tudzież 9 i 15 cm. 
haubice Kruppa. Wymienić również należy 7 
i pół cm. baterye górskie, przebywające obe
cnie na wyspach. Czy wyżej wyszczególniony 
sian portugalskiej artyleryi odpowiada w chwi
li obecnej rzeczywistości, można wątpić, wo
bec doniesienia urzędowej „Nórddeutschc Allg. 
Zeitung”, iż Portugalia działa swe w toku do
tychczasowej wojny sprzedała czwórporozu- 
mieniu.

Ważną część składową portugalskiej siły 
zbrojnej stanowi flota. Według wykazów z r. 
1915, w skład portugalskiej floty wchodzą:
1 krążownik pancerny o pojemności 3030 ton,
4 krążowniki o łącznej pojemności 9410 ton,
5 kanonierfek o poj. 1773 ton i 11 o poj. 4300 
ton, 2 kontrtorpedowce o poj. 1140 ton, 2 ło.- 
dzie torpedowe o poj. 200 ton; razem 25 stat: 
ków o łącznej pojemności blizko 20.000 ton. 
Oprócz tego 1 okręt awizowy, szkolny, jedna 
łódź podwodna i t. d. W budowie znajdowały 
się 3 łodzie torpedowe. Jeden kontrtorpedo- 
wiec sprzedany został w toku wojny — według 
doniesienia „Nordd. Allg. 2tg .“ — Anglii. W 
r. 1907 załoga marynarki wynosiła na stopie 
pokojowej 420 oficerów, 10 inżynierów i 5687 
żołnierzy. ę

Ludność Portugalii wynosiła w r. 1900 z wy
spami M a d e r ą  i A z o r a m i  5,423.00w mie
szkańców, oprócz posiadłości kolonialnych w 
Afryce i Azyi, obejmujących 7,255.000 prawie 
wyłącznie kolorowych miszkańeów.

Z posiadłościami niemieckiemi graniczą obie 
afrykańskie kolonie Portugalii. Mianowicie z 
niemiecką A f r y k ą  p o ł u d n i o w  o-z a c h o- 
d n i ą, opanowaną obecnie przez Anglików i 
Burów graniczy portugalska A n g o l a ,  zaś z 
niem. Afryką południowo-wschodnią, M o z a  m- 
b i k. Ponieważ wojska niemieckie w p o ł u d 
n i o w o  w s c h o d n i e j  A f r y c e  niemiec
kiej stawiają u północnych granic kolonii Woj
skom angielskim dotychczas jeszcze skuteczny 
opór, wybuch obecnej wojny doprowadzi pra
wdopodobnie do operacyi portugalskich prze
ciw  południowej granicy niemieckiej kolonii, 
opierającej się od południa o M o z a m b i k .

^chnie „Animimadchen” , angażowane przez; czy najwyżej 30 członków, rządzi się sam 
właścicieli i właścicielki lokali, zwanych „Ani- zbiera się na „posiedzenia”, które trwają od 6 
mirkneipen” do animowania wpadających tam 1 do 8 wieczorem, i na których czyta się wspól- 
gości do picia i nie tylko picia. Zakaz władzy! nie książki i uprawia się godziwe -zabawy, w 
zrobił tu gruntowny porządek, wszystkie te Io-, niedzielę zaś urządza się pod okiem starszych 
kale bez ceremonii pozamykano, a kapłanki; wspólne przechadzki i wycieczki. Działania te 
tych przybytków musiały wrócić do swoich godne są uznania i naśladowania gdzieindziej.
miejsc pochodzenia, gdzie postarano się dla nich
0 godziwą pracę. Wojskowe rządy wypowie
działy wojnę nie tylko lokalom, w których u- 
prawianie tańca lub sprzedaż napojów były 
tylko pozorem lub środkiem do innego celu, 
ale wogóle wszelkim tańcom publicznym. Tra
dycyjne ,, tańeó\vki“, które odbywały się w 
Berlinie i w całej jego okolicy co sobotę i nie
dzielę i które cieszyły się wiellfą popularno
ścią- w niższych warstwach ludności oraz woj
ska poniżej feldwebla, także Uległy zakazowi 
władzy. To też właściciele tych sal, a jest ich 
w samym Berlinie nie mniej jak 550, ogromne 
stąd mają straty, wielu z nich zawiesiło wypła
ty, reszcie, o ile sale nie są własnością wielkich
1 zamożnych browarów, także prędzej czy pó
źniej grozi ruina, mianowicie, że już dwa razy 
w ciągu tej wojny obywał się Berlin bez kar
nawału, który przed wojną za wzorem Mona
chium i Kolonii obchodzono coraz huczniej 
przez pierwsze trzy miesiące roku i który z roz
licznych sal zaczął się przenosić na ulicę.
Wszystko to  musiało ustać, pustką świeciły sa
le, na których dawniej odbywały się reduty, 
maskarady i tańce, a ich właściciele, którzy da-, 
wniej mieli cały sztab kelnerów na swoje roz
kazy, poszli albo sami w szeregi kelnerskie a l
bo jęli się innego zawodu. Najlepiej jeszcze 
wyszli ci, których lokale zajęło wojsko na la
zarety lub magazyny. Zupełnie też upadły ró
żne gałęzie przemysłu, związane z czasem kar
nawałowym, magazyny garderoby balowej, wy
pożyczalnie kostyumów, fabryki i sklepy zaba- j
wek i artykułów karnałowyeh. Zycie Berlin- \ Niech rozjaśvione niesie m i huśni 
czyka koncentruje się obecnie w restauracyach ^ ^ ^ - ^  n io  n ie„ , 
i kawiarniach, otwartych do godziny 1 w nocy. g nn„inłnn)) ,
z tein jednak ograniczeniem, że wódkę w nich 
wolno sprzedawać tylko do 9 wieczorem, no i 
w teatrach, których jest w Berlinie kilkadzie
siąt. Tę wielką liczbę teatrów łatwo sobie wy- 
tłoinaczyć, .jeżeli się uwzględni, że Berlin wraz 
z miastami i gminami przyległemi liczy 3 mi
liony" ludności i że w czasach normalnych było 
w nun zawsze około 50.000 przyjezdnych 
dziennię. Ale i w teatrach tutejszych dużo sic 
w czasie wojny zmieniło. I tu cenzura zrobiła Leona 'i Matyldy, 
gruntowny porządek. Były n. p. w Berlinie te
atry, jak n. p. „Residenzteater”, „Trianon“,
„Folies Caprices", „Thalia Theater”, — które 
wyłącznie żyły z najpodkasańszej muzy fran
cuskiej, im tłustszą w nich wystawiono fran
cuską koszoneryę, tern większe było ich powo
dzenie. Były to istne szkoły zepsucia, gorliwie 
odwiedzane przez cały świat joberów giełdo-

Lechita.

J E R Z Y  D E E K E R .

O, nie wspominaj...
O nie wspom inaj m i polskiej chaty. 
Zgarbionej nieco wiekiem swych lat... 
Nierozkwitr.iete skonały kwiaty,
Na trupach dziw ny pozostał ś la d ..

Ponad strzaskane dębów korony,
W noc purpurow ą przepływa duch,
A  z fa l jeziora przedziwne tony 
B iją  rozpacznie w strwożony słuch!...

Jęki się niosą z posępnych borów,
W  zmroku się czai nieszczęścia ból,
Poprzez uroczy błękit wieczorów 
Jęczą płom ienne poświsty kul..

Jakąś purpurą dziw ną się złocą 
Seledynowe opary łąk,
W  zwojach mgieł świetlne gwiazdy migocą, 
Trwogą śmiertelną rzucają w  krąg '

O, nie w spom inaj dzisiaj mej duszy  
Wśród pól, krw ią żyznych, nieszczęsnych wsi 
Chce być sam otny w dzwoniącej głuszy„ 
Niech m i się przeszła ułiida^śni...

Że z popiołami zorza nie zgaśnie,
A  z zgliszczjmocearnych*wzniesie, się śpiew!
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KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w poniedziałek ŚŚ.

ny - Jutro we wtorek 88.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo
cznie się jutro o godz. 5 min.. 57, zachód przypada 
o godz. 5 min. 43: długość dnia godz. 11 min. lii.

Kraków, 13. marca 1916.
Dzień wczorajszy ‘wykazał. że wojenny Krą- 

kowek obfituje w ludność cywilną i wojskową,
. . .  , . . . . . . .  ^ . i  przeważają kobiety i młoda latorośl. Wiosenne

wyc i i lan owyc , z otą m odziez i żądną pi— hostyumy pań mieszały się z szarzyzną mundurów, 
kantnej sensasyi płeć zenską tych koł o rozwy- kt6re jak d snuł sj ulicach ; deptakach, 
drzonych zmysłach. Włascimelatói tych „sur ge- dekorująC niiasto. Przed południem tłumy narie-
neris“ przybytków sztuki, ich dyrektorami, kom

pozytorami dawanych w nich śpiewnych rzeczy 
byM oczywiście nieśaryjczycy, ktÓTzy robili zna

komity „geszeft”. Pod wpływem wojny import 
ten musiał ustać, dyrektorzy musieli poprze
stać na produkcyi krajowej, a i ta podlega sil
nym ograniczeniom. Wszystkie utwory, które 
przed wojną szczęśliwie przebyły stadyum cen
zury teatralnej, muszą obecnie ponownie być 
przedkładane cenzurze wojennej, a ta nie 
przepuszcza żadnycn efektów" alkowowych, 
frywolności, fars błazeńskich, nie toleruje tak 
że sztuk, obrażających państwa nieprzyjazne 
lub neutralne. W samym Berlinie nie dopuści

ła cenzura w przeeiągu 15 miesięcy 81 sztuk 
tetralnych do odegrania. Niektóre teatry  zmie
niły swoje francuskie nazwy, niektórzy dyrę- 
ctorzy swoje francuskie pseudonimy, a nawet

rały do lokali spisów wojskowych, aby w przede
dniu ostatecznego terminu zdobyć przynajmniej 
numer uprawniający do spisu w dniu dzisiejszym. 
Niewielu jednak było szczęśliwców, bo potrzeba 
do tego akrobatycznych sił, na które nie Stać tych 
którzy do tego spisu dążą. Sądzimy zatem, że ter
min zgłaszania się z pow.odu technicznych niemo
żliwości, powinien być prolongowany. ,

Czuć więc wiosnę w całej pełni, świadczą o tern 
paradujący w bluzkach żołnierze, wiosenne ko- 
etyuiny pań i porozpinane płaszcze u tych, którzy 
w zimowej toalecie korzystali ze spacerów praw 
dziwie wiosennego dnia. Przesuwały się korowody 

całe naszych wojowników rekonwalescentów i 
inwalidów, których wypuszczono ze szpitali dla 
zaczerpnięcia świeżego powietrza i atmosfery 
miasta, od której byli zdała przez dwadzieścia mie
sięcy twardego obozowego życia. Odbiło się ono

Listy z Berlina.

„Pblnische W irtschaft” ściągała przez całe dwa! na zmęczonych ich twarzach, na których pozost
lata tłumy rozwydrzonej publiczności do „Ta-i‘ślad-v ortb>'L-vch cier>ueu 1 ° P f ac7b ^m ew a 
lia-Theater”, Jean Gilbert, przypomniał sobie obeclP,e wiosenne słonce nadzieja, .ze wypadki 
nagle swoje właściwe nazwisko zupełnie n iea -!Rbylą | j |  JUZ u kresowi. Cieszą się, ze, w not po- 
ryjskiego pochodzenia. Pod tymi względem I Już J°  zagród rodzinnych, gdzie czeka na
wojna podziałała uzdrawiająco na niemożliwe' " ich. ^rdzewiały- pług, aby ziemię przepojona 
wręcz stosunki teatralne Stolicy Niemiec. Pu. |  l ^ . ą  skrajać na skiby, aby mogła wyzywać <*- 
ryfikacya ta przydałaby się teatrom nie tylko cze U|:’ce n. nowe zbi017  _ rzesze. Czekają nas 
w Niemczech 1 .iotlnak przedtem gorące dnie przesilenia, ostate-

, „ . „  / ! cznego porachunku, który zadecyduje o rezulta-
Takze do kinoteatrów zabrano się w Berlinie fnch bizko dwuletnich zmagań. ‘ Żołnierz polski

energicznie. Zabiomono do nich wstępu mło- Kpejnja g0ąn;e swój obowiązek na wszystkich fron-
f l r i P i  o r i T n Y i  n m i r A ł  n >  1- A n r o w T T T a ł n r . n  A  / v H A A l r r n  K  I * . °  Ł

lach, ginie z mysią, że przybliża bohaterstwem
swbm cel, który mu przyświecał, gdy żegnał swą 
rodzinę, odchodząc na boje.

Ciężkie zarzuty, jakie padały lekkomyślnie z
oszczerczych ust, świadczą o całej potworności icli 
wobec czynów, świadczących niezbicie. Czyż który 
z innych narodów odczuł więcej niż my, ostrze

docianym, nawet w towarzystwie dorosłych, 
plakaty muszą być przedkładane policyi do 
zatwierdzenia, sensacyjne obrazy plakatowe są 
zabronione, a  pruski minister spraw we
wnętrznych zapowiedział rychłe wniesienie 
do parlamentu projektu, skierowanego przeciw 
nadużyciom kinoteatrów (Kinounwesen). Wo
góle panuje tak w Berlinie jak w całem pań-, . - ^ 
stwie silny ruch, mający na celu obronę mło* Q rzuCl na sza o wypa ow wszys -o,
dzieży przed zdziczenie^ które się silnie ohja-' Pos,f a1' począwszy od dziatwy rojme ucieka- 
wiło w ciągu wojny. Komenderujący jenerale-' ^  z aw^ f kolneb d° starców, aby pod sztan- 
wie, na których przeszła główna władca w po-!d"  "/^czekając na
szczególnych prowincyach, wydali rozpoAą- 1 w bo.J' Nies^ ’ w8rod swo,.eh zna? ^  S j  
dzenia, zabraniające młodzieży; w niektórych 1 strzeJsze f dy’ ^  “ y się ^ iw u  jezeb 
prowincyach do 17, w innych nawet do 18 ro -!czasem obce usta P^tarzały' oszczercze wyrazy, 
ku życia, kupowania i palenia papierosów na ' P W  srom potwarcom, a szkodzące nasze
ulicach i publicznych miejscach, chodzenia do ’ ®Prawie- P°;rzeba uam S1/  ^ /p rz e  rwania, n,e w
restauf-acvi bez towarzYstwa rodziców a w to - ' bezczynn0SCl 1 apatyi; te n;Ce’ ktore nie m0‘ 1 . ■ .  ̂ u ■ i gły władać bronią, pozostały na to., aby usilna
wareystwie starszych pi zebywuma w nich poza ' ' nadro^ić j przygotować fundament
9 wieczorem, bezcelowego wałęsania się po u- 1 ł ald i iirzygotować

^  yu u- - ^ gmachu,’któ.w powstać musi na wol-
heach po 9 wieczorem, odwiedzania kinotea- H T* - i -u i i. • i nvch ziemiach. Przystąpić musimy" do edbudow'ytrow chocby w towareystwie starszych, naby- •’ . J m ■ . , , J
wania książek poraopaficznycl,, ro śan s id d  sl1"? ! " ° P  ‘" T S k t T t a i ”
kryminalnych a w Ł cieielom  restauraćyi, możność podjem  robol, jakie jus za-:

Z a • « i czynaią obce nowotwory i spekulanci, którzy wy-
(Zamknięcie podejrzanych lokali. -  Zakaz tańców sprzedającym młodocianym gorące napoje, wojnę z zarobionymi na dostawach
publicznych.,- Berlin bez karnawału. -  Oetra cen-, P50m> sprzedającym młodzieży nieletniej pa- n-^itałach ida na ekonomiczny
zura teatralAa. — 81 zakazanych Hztuk. — Akcya pierosy, lub produktu literatury 'rynsztokow ej,! . . . , n, ' i., • „Ałminutot ,,,iś
przeciw kinematografom. — Zarządzenia przeciw ze- zagrożono karami aż do roku więzienia i ew .' Podboj. kraju’ aby ” b e. ! J ’ 
psuciu B7 hr(r;p ;^a nai ń nr - | luhy ch*°-; zamknięciem sklepu. W obronie młodocianych -być mdl0ny’ Potrzebl>e do wywłaszczeń.

p uv. riiins a pu . [przed zgodzeniem i zdziczeniem nie poprzesta-- Mamy nadzieję, że groza niebezpieczeństwa po-
Itozluikana przed wojną stolica Prus i Nie no jednak na zakazach i karach. Potworzyły budz’ nas do cz!y,lu> ze u'e skończy sie, jak zwy

mieć, zwana Babylonem nadszprewskim, zmie- się od razu liczne organizacye z piywatnej i ni- u nas aa inn*eJ lul’ więcej udatnych arty-u- 
niła się znacznie, spoważniała. Zamknęły się cyatywy, popierane wydatnie przez władze âeb w I‘ra's*'' *ub odczytach, wypowiedzianych na

głodnych w Warszawie, 'na ręce tegoż Komitetu, 
o uskutecznienie tego do 1. kwietnia b. r.

Spis wojskowy. Wedle ogłoszenia magistratu, 
w dniu dzisiejszym o godz. 7 wieczorem, odby
wający się spis mężczyzn obowiązanych do słu
żby w pospolitem ruszeniu ma być zakończony. 
Wczoraj urzędowały komisye spisowe o'd godz. 9 
do 1 w południe. Dziś urzędują od fc. 9 do 1 w po
łudnie i od 4 do 7 wieczorem. Wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa, sądząc po natłoku, jaki 
wczoraj w lokalach spisowych panował, Komisye 
nie będą mogły w dniu dzisiejszym ukończyć 
swych czynności. Wprawdzie w ostatnich dniach 
utworzono kilka nowych komisyi, mianowicie dla 
profesorów i urzędników Uniwersytetu w gmachu 
Collegi Novi, dla urzędników sądowych w sądzie 
krajowym karnym, dla urzędników miejskich w 
magistracie, wreszcie osobne biuro mają urzędnicy 
kolejowi. Komisye te niewątpliwie odciążyły zna
cznie tamte komisye, które jednak pomimo to, w 
dalszym ciągu są „oblężone11, a obowiązani do 
spisu od kilku dni bezskutecznie usiłują się do 
nich dostać. Spodziewać się więc można, że ma
gistrat w dniu dzisiejszym ponownie ogłosi prze
dłużenie terminu spisu przynajmniej o dwa dni.

Ze sądu. Prezydent krajowego sądu cywilnego 
rad. dw. Mieczysław Turowicz obejmuje z dniem 
jutrzejszym urzędowanie. W najbliższych dniach 
obejmie również urzędowanie prezydent sądu kar
nego radca dw. Józef Panek.

O dostawę mleka dla Krakowa. W magistra
cie odbyła się dziś przed południem konfereneya 
producentów inieka w sprawie dostawy tego ar
tykułu dla Krakowa. Z ramienia zarządu miasta 
uczestniczył w konferencyi wicepr. Dr Nowak.

Pruskie odznaczenia Czerwonego Krzyża w na
szym kraju. Cesarz Wilhelm II. nadał całemu sze
regowi osób w naszym kraju odznaczenia za u- 
sługi samarytańskie, oddane żołnierzom armii nie
mieckiej. Królewsko-pruski medal Czerwonego 
Krzyża otrzymały mianowicie następujące osoby, 
przedstawione przez Prezydyum kraj. Stow. Czer. 
wonego Krzyża. W K r a k o  w i e : PanU Adela 
Zoilowa, pani Idalia Pawlikowska, p. Zofia 
Popie], panna Maryna Epstein, pani Stanisława 
Ryciiłowska, panna Józefa Kodrębska; w N o- 
w y ni S ą c z u : Pan Bronisław Romański, kiero
wnik tamtejszej stacyi pokrzepiającej, pani Te
resa Szyrajew, pielęgniarka; w O ś w i ę c i m i u :  
Dr Alfred Winogrodski, lekarz powiatowy, pani 
Janina Wolf ze stacyi wypoczynkowej i Siostry 
Serafitki Ambrozya i Agata.

Pułkownik Roja ranny. Piotrkowski „Dziennik 
Nar.11 donosi: W ostatnich dniach ubiegłego mie
siąca w walkach z Rosyanami pod ... ranny zo
stał pułkownik Roja, komendant „czwartaków11, 
który czynami swymi w Karpatach i w Lubel
skiem zyskał rozgłos nietylko wśród żołnierzy, 
ale także- wśród szerokich kół ludności polskiej. 
Kula dosięgła pułkownika wśród niezwykłych o- 
koliczności. Oto, aby zbadać naocznie pozycye 
nieprzyjacielskie i wziąć jeńca, poprowadził w no 
cv osobiście silny wywiad w stronę okopów ro
syjskich, przedarł się przez silne pdrutowania, 
zmusił placówki rosyjskie'do ucieczki i tak z gar 
ścią towarzyszów wtargnął do okopów rosyjskich 
Wywiązała się mordercza i hazardowna walka, 
w której odważna patrol zabiła dwóch oficerów 
rosyjskich i kilkunastu żołnierzy, a nadto wzięła 
sporo jeńca. W czasie odwrotu ścigały śmiałków 
kule nieprzyjacielskie, z których jedna trafiła 
w prawe ramię pułkownika, przeszła niemal 
wzdłuż ręki, a wyszedłszy, ugodziła, w serce 
stojącego obok sierżanta, który wyzionął natych
miast ducha. Mimo poważnej rany pułkownik 
Roja bez przerwy sprawował dalej 3comendę nad 
pułkiem. Dopiero po kilku dniach zdecydował się 
wyjechać do Krakowa na kuracyę. Jest to druga 
rana, którą pułkownik Roja otrzymał w czasie 
obecnej wojny. Pierwszą odniósł pod Mołotko- 
wem.

Gmina m. Krakowa a właściciele real. w Półwsiu.
Z powodu artykułu pod tytułem: „Gmina miasta 
Krakowa a właściciele w Półwsiu11 otrzymujemy 
7. prezydyum miasta następujące pismo: „Artykuł 
powyższy wyraża obawy, że z powodu należyto 
ści, wymierzonych na urządzenie ulicy Tadeusza 
Kościuszki, przyjdzie niewątpliwie do licytacyiwie
lu realności. Obawy autora artykułu nie’ są uzasa
dnione, gdyż piezydyum( miasta, licząc si  ̂ z tm- 
dnęm ogólnem ekonomicznem położeniem, uchwa
liło dozwalać właścicielom realności spłat ratal
nych, rozłożonych przy większych kwotach na
wet na lat dziesięć do lat dwudziestu. Aby uzy
skać to udogodnienie należy wnieść podanie do 
Magistratu i dać zabezpieczenie ustawą wymaga
ne. Rozkładanie należytości na raty umożliwiła 
sw'ego czasu Rada miasta przez utworzenie zaraz 
po wejściu w życie nowveli do ustawy bhdowlanej, 
osobnego funduszu regulacyjnego, z którego po
krywa się tymczasowo koszta urządzenia ulic11.

„Rosensale”, „Rattenschloss11, „Tanzpalast”, żnych dzielnicach rozległego miasta istnieją JS7,ycb Poet0vv budowniczych, 
i t. p„ gdzie złota młodzież z miasta a przede-1 dla 6 — 13 letnich dzieci popołudniowe schron ~
wszystkiein z prowincyi rujnowała kieszenie i niska, wr któryeh dzieci uczą się lekcja, bawią'
zdrowie, zniknęły z powierzchni bocznych ulic się, śpiewają, a nadto mają sposobność wyu-'
owe siedliska nierządu, wabiące wywieszonemi czenia się robótek ręcznych, koszykarstwa, in- j J- E. K9iąże Biskup Adam Sapieha wyjechał dla
na zewnątrz czerwonemi, niebieskiemi lub zie- 1 troligatorstwa, stoląrstwa; przytułki te nazy- 1 odpoczynku na dwa tygodnie.
Inn Am! InfiiKłun im woniiDtJlTiilf a urił*3' n o 10 O Cs n»A 7 tirtłici ciD wiffdntil-iAiłnAG rurlniAinrlniAi t\A ! K raków ---  WcirSZti WIC. Komitet Pań pragnąc

Z miasta.

loneuii latarniami rzemieślnika wracającego z wają się „Nachmittagsheiine”, gdzieindziej po- 1 
wTarsztatu lub robotnika fabrycznego, a w któ- zakładanodlaehłopców 12-14 letnich tzw. kluby : zakończyć rachunki zwraca się do wszystkich,

Z kraju, z Polski I ze świata.
Ostateczny termin powrotu Namiestnictwa i W y

działu. Czytamy w „Gazecie wieez.": Jak nas z pe
wnego źródła informują, odkładany już tylokrotnie 
przyjazd władz do Lwowa, ma nastąpić ostatecznie 
w dniu 10. kwietnia. Zwłaszcza w Wydziale krajo
wym w Białej mają się odbywać już defini 
lywne przygotowania do powrotu.

Konfiskata ruskiego kalendarza. „Gazeta lw .11 
donosi: Sąd krajowy kamy we Lwowie orzekł co 
do treści broszury w języku rosyjskim p. t. „Ilu- 
striowanyj Kalendar Obszczestwa im. Myehaiła 
Kaezkowskoho na god 1915“ z daty Lwów 1915, 
wydrukowanej w, drukarni Stauropigijskiego In
stytutu, nakładem Tow. im. Kaczkowskiego, że 
w szeregu artykułów, oraz ilustracyi zawiera ona 
znamiona zbroni z paragr. 58c, 64, 65 u. k., tu
dzież występku z paragr. 300, 302 i 305 u. (k., 
że zatem zarządzona^przez prokuratoryę państwa 
dnia 18.' lutego 1916 r. i wykonana w tymsamym 
dniu konfiskata jest usprawiedliwiona. Z uwagi 
na to zarządza się zniszczenie całego nakładu 
i wydaje zakaz dalszego rozpowszechniania tego 
pisińa drukowego.

Wyjaśnienie. Z powodu podanej z Zakopanego 
w korespondencyi do lwowskiej „Gazety wieczor
nej', a następnie przedrukowanej przez inne pi
sma wialomości, jakoby Zakład Dra Chramca 
przemieniony został na szpital Czerwonego Krzy
ża dla chorych piersiowo wojskowych, komuni
kują nam, że jesfto wiadomość nie ścisła, albo
wiem Zakład ten jakkolwiek oddany do dyspo- 
zycyi chorych piersiowo wojskowych? pozostaje 
pod zarządem samego właściciela, nie zaś Krajo
wego Stowarzyszenia Czerwonego Krzyża.

Z Jasła. (Kor. wł.). ‘ Znane są w naszym kraju 
„Kółka rolnicze)1

ność uświadomiła nasze warstwy rolnicze. W na- 
szem mieście ukazało się II. i III. Sprawozdanie 
składnicy sklepu Kółka rolniczego jasielskiego. 
Obrót kasowy za czas od 1913 do* 1915 r., a więc 
w tern i czas inwazyi nieprzyjacielskiej, wynosi: 
1,125.109.61 koron, przy niewielkiej liczbie "człon
ków 279, z udziałami 19.775 ■koron. W bieżącym 
roku, tak ciężkim, przyznano czołnkoni. 3% opu
stu od towarów, a 6 % dywidendy od udziałów. 
Od kilku lat jest jasielska składnica przedewszyst- 
kiem regulatorem cen w mieście i okolicy. ‘— 
W skład zarządu instytucyi wchodzą obok księ
ży, profesorzy gimnazyalni i nauczyciele ludowi, 
a sklep składnicy zdobył sobie popularność nie 
tylko w mieście, ale pozyskał wiejską ludność, 
która tłumnie w dniach targowych spieszy do 
niej po towary. — Obecnie żyje miasto pod zna
kiem szczepienia ospy. Wydajną okazała się po
moc K. B. K. w osobach licznych słuchaczy i słu
chaczek Uniwersytetu Jagiellońskiego w naszym 
powiecie. Nadmienić należy, że giinnazyum ja^ 
sielskie, mimo znacznej liczby uczniów (.ponad 

pOO), nie zapisało ani jednego wypadku epidemii, 
która szerzyła się w mieście i okolicy. — W dniu
4. marca uczciło jasielskie gimnazyum dzień imie
nin swego dyrektora Kazimierza Midiiwicza.

Z Bołszowiec donosi „Wiek N.“: Bołszowce. 
pod Haliczem, jak wiele innych miasteczek, uiegły 
rabunkom i zniszczeniu podczas inwazyi nieprzy
jacielskiej. Prześladowano i bito mieszkańców, 
a szczególnie żydów, którzy jeszcze dzisiaj opa
miętać się nie mogą. Rynek na wpół spalony; 
utrzymał się tylko ratusz i dziwnym zbiegiem o- 
koliczności piękny, położony na wzgórzu klasztor
OO. Karmelitów. Wielu obywateli miejscowych, 
przeważnie żydów zabrali Rosyanie ze sobą.

Z Podhajec donosi „Kur. twpwA: Podhajce p0_ 
mimo, że od sześciu miesięcy leżą na linii bogowej, 
same nie są zniszczone—czuć się jednak daje brak 
mąki i opału. Wszystkie dwory nad Strypą za), 
kły, znikły i wsie, tysiące morgów ziemi aż d0 
Seretu nie zasiane, nie uprawione, ziyte okopa
mi. Szalona, straszua pustka! Z całego powiatu 
zabrali Moskale dzwony jeszcze w lipcu z. r. 
wszelką miedź z gorzelń, a w Tarnopolskiem 
gdzieniegdzie nawet klamki mosiężne, gwoździe 
z kanap. W sierpniu z. r. spalili zboża w polach. 
Przy cofaniu się z nad Lipy rabowali. LasJr zni
kają, sady w wielu miejscowościach ziukły zup(.j_ 
nie. Zdaje się że tp część Podola najnieszcz^liw- 
sza w tej strasznej wojnie choćby z tego lM)w°du, 
że taka masa wojsk stoi już pół roku.

Poczta w Serbii. Na obszarach Serbii, obsadź,,, 
nych przez wojska austryacko- węgierskie, p„_ 
wstaną stałe etapowe Urzędy pocztowe i biogra
ficzne, które podobnie jali urzędy, utwort°no na 
terytoryum okupowanem Królestwa Polskiego 
nazywać się będą wedle miejscowości, a iue We
dle numerów poczty polowej. Urzędy to P°^re- 
dniczye będą w obrocie pocztowym i telegrafi
cznym, tak urzędowym, jak I prywatny111 z Au- 
stro-Węgrami, Bośnią i Hercogowiną i brytu, 
ryum okupowanem w Królestwie Polskiem- O teg, 
zaś, w których miejscowościach terytoD’utn serh- 
skiego, obsadzonego przez wojska austryaeko- 
węgierskie urzędy takie powstaną, jak niemniej 
jakiego rodzaju przesyłki pocztowe i korespon
dencje prywatne będą od nich i do nich dopu_ 
szczone, obwieści Dyrekcya poczt za każdym r&_ 
zem osobno. W zasadzie dopuszczone będ4 w 0- 
brocie z tjoni urzędami karty korespondencyjny 
otwarte i zamknięte listy, druki (gazety), Próbki 
towarowe, pakiety do 5 bgr- Aeagi, Jistŷ  ̂ pienię
żne i wartościowy (bez ograniczenia wartości)( 
przekazy pocztowe, czeki pocztowej Kasy o*'7,c«ę- 
dności i telegramy. Te ostatnie będą mogły by,i 
nadane jako zwykłe, albo naglące, z zapoconą 
odpowiedzią za potwierdzeniem odbioru, z - kilko
ma adresami, do wysłania dalej pocztą lub tele
grafem i za skolaCyonowanlem. Stylizować je bę
dzie wolno tylko w mowie jawnej i w językach 
dopuszczonych każdocześiue w obrocie telegrafL 
cznym. Opłata będzie taka sama, jak w wewnę
trznym obrocie Monarchii. Opłata za przekazy 
wynosi 10 hal. za każde 50 kor. P r z e 3 ył ki  
p o c z t erw e p o d l e g a j ą  jj r z y m a _s 0 w L, 
o p ł a t y  p r z y  n a d a n i u .  Odpowiedzialność 
za przyjęte do transportu przesyłki pocztowo* 
przyjmuje zarząd wojskowy tylko wówczas, Jezeli 
wina podległych mu organów pocztowych hędzie 
udowodniona.

Ukraina a Mała Azya. „Leipz. N. Naehr.“ dono
szą. iż „Towarzystwo niemieckich przyjaciół Ma
łej Azyi11 wraz z „Ukrainą11 i „Związkiem niemie
ckich przyjaciół ukraińskich dążeń woln03c io- 
wych11 urządza w marcu b. r. w Lipsku wieczór, 
na którym gen. sekretarz „Ukrainy11 Dr palk 
Schupp z Monachium wygłosi ilustrowany obra
zami świetlnymi wTykład na temat „Ukraina jako 
pomost do Małej Azyi11. Dochód z wieczoru prze. 
znaczony na rzecz „funduszu Goltza11, przezna
czonego na zasiłki dla uczestników ar nu1 ture
ckiej.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Kurs haftów. Filia Ligi Pomocy przemysłowej 

wr Krakowie widząc znaczne zainteresowanie kur
sem haftów paciorkowych utworzyła jeszcze kil
ka wolnych miejsc. Przyjęte zostaną tylko kan
dydatki wysżłe z obowiązkowego wieku szkolne
go, pozbawione pracy i zarobku. Kurs trwa sześć 
tygodni; absolwentki kursu będą nikły zapewnio
ny zbyt produktów swej pracy w wiedeńskieru 
stowarzyszeniu handlowem. Za regularne i pilne 
uczęszczanie na kurs (dziennie 7 godzin Pracy), 
otrzymają uczenice zasiłek po 14 groszy za ka
żdą godzinę (około 30 koron miesięcznie). — 
Zgłaszać sic należy w colu zapisania się na kurs 
do, biura Filii Ligi Pomocy przemysłowej, ulica 
Straszewskiego L. 28, w godzinach porannych 
od 9.—1. 1

Konkurs na posady lekarzy. W „Gazecie Lwow
skiej'1 ogłoszono konkurs na dwie posady leka
rzy do zwalczania zirnniey ^malaryi) w powiecie 
bialskifn i oświęcimskim z siedzibą w Bestwince, 
względnie w Brzeszczach. — Posady będą nada
ne na 6 miesięcy (od 1. maja do 31. października 
14116 r.), a lekarze otrzymają wynagrodzenie 400 
koron miesięcznic, ryczałt na objazdy gmin przy
dzielonych 100 koron miesięcznie i wolne miesz
kanie. — Podanie należy wnieść najpóźniej do
10. kwietnia 1916 r. do Departamentu sanitarne
go Namiestnictwa w Białej, dołączając dyplom, 
lub kopię dyplomu, oraz dowody dotychczasowej 
pracy zawodowej, jakoteż praktycznej znajomo
ści bakterylogii i badania krwi.

Walne Zgromadzenie urzęduiczeh pocztowych gali
cyjskich odbędzie się 26 marca 1916 o godz. 5 popoŁ 
w domu własnym przy uL Sołtyka 1. 4.

SZATY LITURGICZNE
'r a i ć *  | M M B U T A  KOŚCIELNE

Kapy, Chorągwie, Ornaty 
— BaMachiay, Stały —

BraokaS 1
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CCWNM DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ
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Kielichy, Monstrancye, Pu
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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WIADOMOŚCI kOŚCIELNE.
Zmiany na stanowiskach i urzędach w dyecezyi 

krakowskiej
Stefan P a w e ł e k ,  dyakon, otrzymał święce

nia kapłańskie z rąk J. E. Księcia Biskupa Sa
piehy w kaplicy Pałacu Biskupiego.

ks. K o w a l c z y k  Wojciech, proboszcz w Lu- 
bniu, otrzymał urlop dla poratowania zdrowia. — 
Ks. Jan T o b o 1 a k przeniesiony z J)obczyc na 
zastępstwo ks. Kowalczyka w Lubniu. -- Ks. W. 
S z my d ,  wikary w Szaflarach, otrzymał sześcio
miesięczny urlop dla poratowania zdrowia. — Ks. 
L a s a k  Franciszek, wikary usz w Inwałdzie, prze
niesiony do Szaflar na zastępstwo Ks. Szmyda. — 
Ks. Jan N o w a k  przeniesiony z Rudawy do In- 
wałdu. — Ks. Andrzej K o w a l c z y k ,  dotych
czasowy zastępca Ko. Nowaka w Rudawie, min 
nowany wikaryuszem tamże. — Ks. Fr. Wó j c i k ,  
katecheta, z Tarnopola, objął zastępstwo przy 
szkole żeńskiej w Podgórzu za ks. katechetę Ob- 
rubańskieg-o, który z powodu choroby otrzymał* 
dwumiesięczny urlop.

Przełożoną SS. Augustyanek wybrana dotych
czasowa Wiktorya M. Monika G r e g e r a c k a .  
a Wikaryą S. Małgorzata K o z ł o w s k a .

Zmarł w Zakopanem 5. marca 1916 ks. Edward 
B o r a w s k i, tajny szambelan papieski, w 66 roku 
życia, 43 kapłaństwa. R i. p.

Mianowania. Sąd krajowy w Krakowie zamianował 
dla swego okręgu p. inż. Kazimierza Czunko i  K rako
wa znawcą sądowym z działu handlu maszynami i a r
tykułami tecnmcznemi.

Odznaczenia w armii. Wojskowj krzyz zasługi 111. 
ldasy z dekoracyą wojenną za waleczność otrzym ci: 
nadporucznik w rezerwie Władysław Łonicki w’ 13 p. 
piechoty; rotmistrz Maksymilian Zagłoba Smoleński w 
3 p. dragonów. Najwyższo pochwalne uznani^ pono
wnie otrzymali: nadporucznik w rezerwie Pawei Bu
czek w 2 pułku artyleryi forteczn j, kapitan Jerzy 
Dobrodzicki w 20 p. p.; porucznik Ignacy Olszewski 
w 16 p. p.: porucznik w rezerwie Karol P taś w 20 p. 
p. Najwyższe pochwalne uznanie otrzymał nadporu
cznik w pospolitem ruszeniu Emil Eliasiewicz przy 
komendzie miejskiej w Kowlu, inż porucznik Zygmunt 
Prokesz otizymał „Signum laudis“ na wstędze medalu 
wlaecznośei.

Prdf. Dr Zygmunt Markowski otrzyma! za pracę na 
klinice chorób nerwowych uniwersytetu wiedeńskiego 
prof. W agnera Jauregga, order Czerwonego Krzyża II 
klasy z dekoracyą w ojenną z uwolnieniem od taksy. 
Prof. Markowski pracuje obecnie w tutejszym for- 
tecznym szpitalu klinicznym prof. Piiza.

Oaznaczenia. „Wiener Ztg“ ogłasza: Cesarz nauai 
w uznaniu doskonałych usług wobec nieprzyjaciela: 
Krzyż Oficerski orderu Franciszka Józefa na wstędze 
wojskowego krzyża zasługi: dyrektorowi policyi we 
Lwowie Drowi Józefowi Reinlenderowi, krzyż kawa
lerski orderu Franciszka Józefa na wstędze wojsko
wego krzyża zasługi dyrektorowi powszechnego szpi
tala w Nowym Targu Dr Jauowi GaVlikowi s ta ra c ie  
Stanisławowi liiedermanowi, sekri ł arz„Ł namiestni
ctwa Witoldowi Godlewskiemu i Stanisławowi Paai 
ukiemu, starszemu komisarzowi policyi w- Krakowie 
Di Stanisławowi Styczniowi, dyrektorowi szpitala po
wszechnego w Stryju n r  Mieczysławowi Sołtykowi, 
sUrośeie Franciszkowi Leurmanowi, sekretarzowi na
miestnictwa Dr juhuszowi Dunikowskiemu^ starszemu 
komisarzowi policyi we Ewowle Franciszkowi Char- 
watowi. '

Nekrologia.
śp . X. P i o t r  L e w a n d o w s k i  em erytow ać] 

probobzez zaopatrzony Św. ^Sakram entam i zasnął 
w P anu  dn. 6. m arca 1916 r. w Brzesku w 67 r. 
życia  a  42 kap łaństw a.

W Wiedniu zmarła śp. R o m a n a  z J  a s t r z ę 
b i e c  Z a k r z e w s k i c h  T e o d o r o  s c z o -  
wa, córka Antoniego, powstańca z r. 1863, uro
dzona w Koaktrw cach--na Wołyniu w r. 1879. Po
grzeb odbył się 7. bm. Zwłoki zostały złożone pro
wizorycznie na cmentarzu tamtejszym poczem prze
wiezione będą do Lwowa.

*---------------
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Poniedziałek: „Synek admirała11.
Wtorek: „Złoty wiek rycerstwa11.
środa: „Świeczka zgasła11, ^Jestem zabójcą11 i 

„Wysokie C“. v
. Czwartek: „Złoty wiek rycerstwa1. .

Sobota: „Troiluf. i Kressyda11.
»  ■ | « I M  B W — W L « a  IIM w r a i i i g i  i H f l  v n r*

Z  t e a t r u .
„Zloty wiek rycerstwa*1.

Ciężarem, przewyższającym siły teatiu  kra
kowskiego, jest konieczność występowania ka
żdej soboty z „premierą11. Twarde to  prawo po
dyktowała teatrowi dość bezwzględna publi
czność na.sza, nie zastanawiająca się nad uje- 
mnemi następstwami jego i dla teatru i dla mej 
samej. Wskutek tego to, wymuszonego przez 
kastę teatralną, prawa, żyjemy w zaklętem ko
le trzech sztuk, z trzech najbliższych sobie so
bót, nie dając teatrowi możności zdobycia re
pertuaru rozległego i wszechstronnego, sami nie 
mogąc wracać do wrażeń, które w życiu nie tyl
ko jeden raz mają dla nas urok. Przypadek] zrzą
dził, że w minioną sobotę zamiast nieznanej 
traeikomedyi Szekspira, zamiast normalnej pre
miery, mieliśmy wznowienie. Nie obeszło się już 
bez alarmu na niesłowność dyrekcyi, gdyż pun- 
ktus Iność cenimy nade wszystko. Zamiast Szek
spira mieliśmy żart Mdrlowe^. Publiczność do
pisała. Mało było pewnie na widowni osób, któ- 
reby nie śmiały, się jaż przed kilku laty  z do
brych konceptów autora angielskiego, wszyscy 
niemal słyszeli je, a  jednak chętnie słyszeć 
chcieli raz jęszcze. Dlatego bawiono się dobrze, 
tak  szczerze i pu prostu, ot, jak Kiedy czy ta 
się niektóre przeparadne ustępy „Klubu Pick- 
wikaA Po rej próbie wznowienia sztuki z lek
kiego repertuaru bez obawy mogłaby dyrekeya 
teatru robić czadami niespodzianki premierowej 
publiczności 1 wznawianiem sztuk poważnych, 
wedle zasady, którą każdy uzna, że: „lepsze 
wznowienie rzeczy dobrej, niż premiera nchej1'. 
Tą drogą może zdołamy^ posiąść nareszcie re
pertuar srały, godny stołecznego teatru.

Rozbawiony, salwami śmiechu eksplodujący 
amfiteatr dawał aprobatę grze artystów. Humor 
i lordowską dysrjrnkcyę miał sir Gwido de Ve- 
rę p. Stanisławskiego, który był nieznużoną, ru
chliwy, imponująco pewną osią farsy. Pani Mila 
Kamińska była jej kobiecym biegunem. vV ii 
cznym zespole wyróżniała się figura ba ikiera 
Izaaksofina, którego grał p. Noskowski.

Zdzisław JacW m ecki.

musiało Towarzystwo dla utrzymania swojej 
organizacyi zniżyć aspiracye swe do rodzaju 
operetki,'lecz i jej niedługo mogło się poświę
cać na terenie miejsk. Teatru luaowego. Dzi
siaj ostatecznie widzimy jak drużyna artysty
czna Tow. operowego zredukowała swoje zada
nie do... poranku w sa l/k in o  Wanda. Chodzi 
ło tu tylko o utrzymanie związku z publiczno
ścią, o przypominanie się jej, gdyż nic tak  bar
dzo nie szkodzi jak niepamięć, o którą dzisiaj 
łatwiej niż zwykle. Możemy więc poranek ten 
uważać za dowód żywotności Tow. operowego, 
za jed jną  formę, w której może się. ona na 
razie przejawić. N^ razie — gdyż, jak nas ze 
źródła najbardziej kompetentnego dochodzi wia
domość, czeka Tow. operowe zadanie dlań u- 
pragnione: stworzenie w Krakowie letniego se
zonu operuwo-operetkowego od 15 czerwca do 
sierpnia na. scenie teatru im. Słowackiego. W 
tych trzech miesiącach przygotowawczej pracy 
nie zbraknie zapewne kierownikowi artystycz
nemu i członkom Tow. operowego zapału do 
zgromadzenia zastępu sił artystycznych i nale
żytego wystudyowania zamierzonego repertua
ru i oby nie zabrakło tegb zapału. Oklaski, któ- 
remi darzono na poranku śpiew pp. Łowczyń- 
skiej, Jaworzyńskiej, Stępniowskiego, Issakowi - 
cza, Zatheya i inn. i świetny akompaniament .p. 
Walewskiego był szczerym wyrazem zachęty do
pracy' Tow. operowego.

Zdzisław Jachimeck!.

Poranek Towarzystwa operowego.
Złośliwy los płatał sympatycznemu Tov arzy- 

*tw u operowemu przykre figle. Pod dobreini 
4uspicyami zawiązane dla celów „operowych11,

Z Legionów.
Poczta połowa 355, dnia 25. lutego 1916.

il. W uznaniu dzielnego zachowania się wobec 
nieprzyjaciela jako obserwator bateryi 1-szej, pod
czas ataku nocnegoz dnia 23. na 24. b. m.

mianuję ugidumistrza I. bateryi Fydę Wujciecha 
chorążym z odz. XII r. na etacie I p. artyleryi.

la. Rozporządzeniem K. Nr. 1587 z dnia 25 sty
cznia 1916 poleciła Naczelna Komenda Armii zwol
nić z Legionów Polskich lekarza pułkowego 3 pp. 
Dra Edwarda Lotha i oddać go ao dyspozycji 
warszawskiemu Uniwersytetowi. Temu dzielnemu, 
sumiehnemu i pełnemu żołnierskich zalet lekarzo
wi pułkowemu, wyrażam najwyższe uznanie i po
dziękowanie Komendy Legionów za całą jego do
tychczasową nadzwyczaj owocną pracę w Polskich 
Legionach. Na obecnym nowym, a tak zaszczy
tnym posterunku, życzę mu jak najlepszego powo
dzenia.

2 Aż do zatwierdzenia przez Naczelną Komendę 
Armii, mianuję z dniem 1. lutego b. r. kapelanem 
polowym Polskich Legionów w 4. pułku p. X Ko
nopkę Kazimierza. ' ' I

3. Mianuję z dniem 15. lutego b. r. lek«.rzami- 
asystentami w XI. r.: Dra Ludwika Burjana w tre
nie dywizyjnym, Dra Antoniego Więckowskiego w
6 p. p. ’

4. Z dniem 15 lutego 1916- mianuję na podsta
wie rozporządzenia Min. wojny ■/. dnia 13 kwietnia 
1915 Oddz. XIV. L. 7459. chorążymi sanit. w XII 
r. medyków: Kazimierza Gromczykowskiego w 
szpitalu P. L. w Lublinie; Karola Dubiczka, przy 
szpitalu końskim; Ireniusza Forsehera przy Domu 
ozdrowieńców w Kamińsku;- Gnsiaw? Ząbkowskie- 
go przy Domu ozdrowieńców z jednoczesnem 
przeniesieniem do Zakładu sanit. Dj-wizyi; Ale
ksandra Diamanda w szpitalu rezerw. Polskich Le- 
giuiiów w Kamińsku.

5. Mianuję tytularnym chorążym z odz. XII r. 
insp. of. Wincentego Woctzinowskiego przj' Ko
mendzie Legionów Polskich.

6. Por. Florka z*2 p. p. przydzielam do dyspo
zycjo Komendy <Jrupy. Komenda Grapy określi 
bliższy przydział por. Florka.

W celu uregulowania służby sanitarnej w Pol
skich Legionach: i

1. Przenoszę: Dra Stefana Bucliowieckiego, le
karza pułkowego z 8 pp. do Kamińska, jako leka
rza naczelnegói Domu ozdrowieńców. Dra Augu
sta Zarembę z Komendy Grupy do c. i k. szpitala 
rezerw, w Lublinie. Dra Tadeusza Koźniewskiego, 
lekarza naczelnego Domu ozdrowieńców w Ka- 
lhińsku do baonu uzupełń. Nr. III. z przydzieleniem 
do C. B. pobor.-ewid. pizy Dep. wojsk. N. K. N. 
w Piotrkowie. Dra Maryana Dehnela z szpitala w 
Lublinie do Domu ozdrowieńców w Kamińsku. 
Dra Marcina Woyczyńskiego z biura poborowego 
w Piotrkowie do baonu uzupełń.' Nr. 2 w Kozieni
cach. Dra Mieczysława Sokołowskiego, lekarza 
Domu ozdrowieńców w Kamińsku do 6 pp. jako le
karza baonu I. Dra Edwarda Wertheima z baonu 
uzupełń. Nr. III, w Kozienicach do (baonu 3 go 
2 pp. Dra Zygmunta Szymanowskiego z szpitala 
rezerw, w Kamińsku do dywizyjnego zakładu sa
nitarnego: jako lekarza hygienistę dywizyi. Dra 
Bronisława Strońskiego z 2 pp. do dywizyjnego 
zakładu san. (oddz. 3 Brygady). Chor. san. Lucj a
na Kurowefa z zakładu san. 3 Brygady do 6 pp. 
Choi. san. Jana Szumskiego z 4 pp. do Domu o- 
zdrowieńeów w Kamińsku. Ohor. san. Maiyana 
Więckowskiego z 2 pp. do Komendy Grapy P. L. 
w Kozienicach jako dentystę. Aspirantów lek.: Ja
na Rutkowskiego' i piotra Miszewskiego z Komen
dy Grupy v' Kozienicach — pierwszego do 4, dru
giego do 6 pp.

n . Mianuję: Lekarza w X r. Dra Jana Stopczyń- 
skiego, lekarzem pułkowym w 6 pp. Funkcye le
karzy pułkowych obejmą aż do dalszych zarzą
dzeń w pułku fk-cim, Dr Maryau Wowkonowicz, 

wątułku 4-tym Dr Leon Steinberg.
III. Udzielam: Drowi Edwardowi Lothowi, leka

rzowi pułkowemu 3 pp., obecnie profesorowi wy
działu lekarskiego warszawskiej Wbzechnicy — 
urlopu bezpłatnego na przeciąg trzech miesięcj'. 
III,, Do Komendy 3 Brygady przydzielam chor. 
Biernackiego Józefa z 6 pp. .. 1

IV. Zatwierdzam komendantami O K. M.: w 3 
pp. — z dniem 15 kwietnia 1915: por. Lewickiego 
Stefana, por. Starka Stanisława, ppor.. Papecia Jó
zefa; w 4 pp.: ppor. Ajdukiewicza Adama z dniem 
15 maja 1915, chor. Staicha Antoniego z dniem 
15 grudnia 1915, chor. Płonkę Józefa z dniem 15 
listopada l915; w 6 pp. z dniem 9 czerwca 1915: 
ppof. Służewskiego Jana, ppor. Henrico-Chodo- 
rowskiego Józefa, chor. Kozaka Władysława.

W ęast.: G r z e s i e k  i, pułk.

W i a f i o m o i s i  g o s p o d a r n a .
Dostarczenie nasienia Inn. Nasienie lnu uległo 

również zajęciu przez państwo, a do nahywania 
i rozdziału tego nasienia powołany jest „Ogólny 
Związek Stowarzyszeń Rolniczych w Austiyi11 
(Allgemeiner Yerband landwirtsehaftlieher Genos-

senschaften) z siedzibą w Wiedniu, który czyn
ności te spełnia za pośrednictwem krajowych or- 
ganizacyj rolniczych, a zatem w Galicyi za po
średnictwem Komitetu Tow. rolniczego w Krako
wie i Tow. gospodarskiego we Lwowie. Wszyscy 
zatem posiadacze zapasów lnu, producenci czy 
kupcy, obowiązani są zgłosić posiadane zapasy 
nasienia lnu w Galicyi zachodniej Komitetowi 
ToWj. lolniczego w Krakowie, w Galicyi wscho
dniej Tow. gospodarskiemu we Lwowie. Tausa- 
mo rolnicy, względnie organizacye rolnicze, po
wiatowe i lokalne,' gminy, które fcędą potrzebo
wały nasienia inn ao tegorocznego zasiewu, a nie 
posiadają go dotąd, mają zgłosić swoje zapotrze
bowanie w dokładnych ilościach do tychsamych 
krajowych organizacyj rolniczycn w Krakowie, 
względnie we Lwowie. Naturalnie tak posiadacze 
lnu, jak i reflektenci na zakupno, mają powyż
sze zgłoszenie uskutecznić możliwie najprędzej, 
w każdym razie w < iągu marca.

Po obu stronach Mozy.
Komunikaty niemieckie z ostatnich dwóch 

dni nie zaznaczają w obszarze Yerdun naogół 
żadnych większych zmian w obustronnem po
łożeniu strategicznem. Silą faktu punkt ciężko
ści walk spoczywa W dalszym ciągu w odcinku 
Vaux, gdzie nieustająca i zacięta walka arty 
leryi, zdaje się wskazywać na przygotowującą 
się akcyę piechoty. Francuzi po swoim statnim 
kontrataku, który przyniósł im odzyskanie 
fortu V a u x, nie rozszerzyli swych nabytków; 
wogóle biuletyny francuskie nie wspominają 
nic o utracie wsi V ? u x, tak jak iownież za
milczały utratę a następnie odzyskanie fortu 
V a u x.

Niemioccy krytycy wojenni tłumaeżą utratę 
fortu V a u x warunkami topograficznymi. Mia
nowicie — według „Frankfurter Zeitung ' 1 — 
wspomniany fort leży nie na samym szczycie 
wzgórza, lecz na jego krawędzi, gdzie pagórek 
ńagłyin zboczem spada w dolinę. Ponieważ zaś 
szczyt wzgórza o wysokości 349 m. pozostał 
w posiadaniu Francuzów' naw et' w ówczas, gdy 
Niemcy byli w forcie, kontratak francusKi miał 
wszelkie widoki powodzenia, zwłaszcza, że 
użyczył mu swego poparcia fort S o u v i 11 ę, 
położony na wzgórzu o wysokości 38» m. Wiel
kie znaczenie przypisują krytycy niemieccy 
okoliczności, iż Niemcy zdołali się utrzymać 
w dolinie i -we wsi Vaux7 gdyż punkty te sta
nowią podstaw-ę do operaeyi przeciw wzgó
rzu 349. i i

Na z a c h o d n i m  b r z e g u  M o z y  linia 
bojowa me zdołała się jeszcze przesunąć poza 
K r u c z y  l a s  i lasek C u m i e r e s. Oba te 
łączące się ze sobą lasy o długości 1200 m. tu
dzież szerokości 400 m, biegną z południowe
go zachodu ku północnemu wschodowi, i leżą. 
u wierzchołka półwyspu Mozy. Na południowy 
zachód od nich leży wzgórze L e M on t-H o mr 
m e o w yniosłości 265 i 235 m. będące silnym 
punktem oparcia dla wojsk francuskich. Stano
wi ono nietylko zaporę dla niemieckiego pocho
du ku południowi, lecz zarazem daje oparcie 
kontratakom francuskim przeciw Kruczeniu 
lasowi i lasowi Cumieres, z których już po raz 
drugi zostali Francuzi wyparci. Wyżej ozna- 
ą^one punkty znajdują się w najbliższem są- 
sieaztwie Mozy; obszar rozciągający się na za
chód od tych punktów, a w szczególności nuej- 
scowość B e t h i n c o u r t ,  położoną nad poto
kiem F o r g e  s, trzymają w swych rękach Fran
cuzi. ’ i

Mimo iż akcya niemiecka- przeciw ,Verdnn 
wymaga siłą faktu wielkich wysiłków i kon- 
centracyi znacznych sił, nie zaniedbują Niem
cy djwersyi w innych odcinkach. Dywersyą 
taką, zmierzającą ,d° niepokojenia przeciwni
ka i odciążenia frontu V e r d u n  było bez
sprzecznie uderzenie na 'stanowiska francuskie 
na południe i zachód od Ville aux R o i s, w od
cinku między R e i m s  a S o i s s o n s .  Uderze
nie to podjęte na przestrzeni około 1‘A km. 
wgniotło linię francuską o 1 km.

Po długiem bezczynneni śledzeniu wypad
ków koło Yerdun zdecydowało się wreszcie 

.'(‘Zwórporozumienie przystąpić, jak się zdaje do 
próby odciążenia frontu francuskiego, a  może 
nawet zapowiadanej już tyle razy wielo-fron- 
towej ofenzywy. Według ostatniego komuni
katu austro-węgierskiego, po dłuższym okresie 
ńiilczeuia rozpoczęła ariylerya włbska żywy 
ogień na starych odcinkach bojowych, prze
ciw' Gorycji i wyżynie Doberdob, tudzica na 
froncie karyntyjskim.
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py. Dzięki'energicznemu, koncentrycznemu po
suwaniu się naprzód, powiodło się im, po obsa
dzeniu całej Albajui północnej obecnie wejść w 
posiadanie znaczniejszej części Albanii połu
dniowej. Opór, jaki stawiano im tutaj, był nie
znaczny, przezwyciężono również szybko wszel
kie trudności terenowe, a  także przeszkody ja
kie nastręczało przekroczenie rzek S k u m b i i 
S e v e n i. Kolo F  i e r i przyszło do poważniej
szej utarczki. Stał tani oddział wioski wysłany 
z Yalony, który usiłował przeszkodzić pochodo
wi ku rzece V o j u s a. Opór ten był ud począ
tku  beznadziejny, oddział wiosłu został ze
pchnięty ha południe i opierając się na wzgó
rzach na północ od L e v a n i, kilka kiloinerów 
na północ od Yojusy, usiłował ponownie: stawić 
opór. I wr tym również punkcie nie zdołali Włooi 
utrzymać się wskutek ognia przybyłej natych
miast na pozycyę artyleryi a-ustro-węgierbkmj. 
Po krótkiej kanonadzie uciekli oni pospiesznie 
poza Yojusę, niszcząc za sobą mosty. Przez 
szybkie i skuteczne wykorzystanie sukcesu pod 
F i e r i dotarli ścigający pod V a 1 o n ę na 
odległość 20 km. Od chwili wzięcia Durazza 
przebyły, wojska austro-wegierskie około 70 ki
lometrów.

Z frontu besarabskiego,
Budapeszt. (Teł. pryw.) »Pester Lloyd« do

nosi z Bukaresztu: W całej B e s u r a b i i  czy
nią Rosyanie goiączkowe przygotowania m ili
tarne. Nowe roczriiki odbywają ćwiczenia. Bez 
przerwy nadchodzą drogą wodną do R e ń i 
transporty wojskowe, przesyłane dalej koleją. 
Wskutek braku dostatecznych liuij kolejowych, 
transporty napotykają na wielkie przeszkody. 
Celem usunięcia tych trudności, budnją Rosya
nie nowe linie kolejowe pomiędzy Ki l i  a — 
B o l g r a d ,  I s m a i ł a — Reni ,  Kiszyniew — 
Lipkani.

Doniesienie Joffre'a.
Wiedeń. (B. kor.) Z głównej kwatery praso

wej donoszą: Biuletyn francuski z dnia 1() m ar
ca popołódniu.

N a  z a c h ó d  i w s c h ó d  o d  M o z y  poło
żenie niezmienione. W  nocy nie podejmował 
przeciwnik żadnych prób ataków piechoty. -  
Obustronna gwałtowna działalność artyleryi p'o 
obu stronach Mozy i w dobnie V o e v r c ,  z 
przerwami. W ' A 1 z a c y i zniszczyły nasz e_ ba- 
terye nieprzyjacielski rów na wzgórzu 425 na 
wschód od T a n n .  W toku 8 marca działal
ność lotników była szczególnie żywa, szczegól
nie nad nieprzyjacielskieini liniami. W toku 
walk 15 niemieckich samolotów zmuszono do 
ucjeczki, 10 spadło — jak stwierdzono — pro- 
stwpadle w ^rue nieprzyjacielskie. Oprócz tego 
zestrzelono, według pewńych wiadomości, dwa 
niem. latawce (w tern jeden Fokker) w Szam
panii, 3 koło Verdun. Latawce te spadły w li
nie nieprzyjacielskie.

Komunikat wieczorny, Na z a c h ó d  od Mo 
zy przy całodziennem ostrzeliwaniu, podjął 
przeciwnik zacięte ataki przeciw nąszjrti sta
nowiskom w K r u c z y m  l es i e .  Wiele naslę- 
pujących pa sobie ataków zostało przez nasz 
ogień działowy, karabinów maszynowych i ka
rabinów, które spowodowały w szeregach prze 
ciwnika ogromne zniszczenia, odpartych. W osta
tnim szturmie rzucili Niemcy do ataku conaj- 
mmej jedną dywizyę. W toku szturmu zdołali 
Niemcy znowu obsadzić część  stanowisk w kru
czym -lesie, które poprzednio im odebraliśmy. 
Na w s c h ó d  od Mo z y  zaatakowali Niemcy 2 
razy nasze - rowy na wschód od D o n a u m o n t ,  
zostali jednak przez nasz ogień zaporowy za
trzymani i nigizie do naszych iińii nie ^dotarli. 
Atak niemiecki przygotowany przeciw wsi 
Va u x ,  z powodu naszego ognia działowego nie 
został wykonany.

Potwierdza się, iż przedsięwzięt ia piechoty, 
które Niemcy wczoraj przeciw wsi V a u x ro
wom położonym u stóp grzbietu fortu Vaux 
podjęli, pochłonęły a Niemców ogromne ofiary.

W dolinie W o e v r e  ostrzeliwali Niemcy 
gwałwwnym ogniem Ei x ,  M o i a n v i l l e ,  Vil 
lers-sous -  Bonchamp i Bouzes Na ogień odpo
wiadaliśmy. Koło St. M i h i e l  rzuciki Niemcy 
do Mozy pływające miny, które wyłowiliśmy.

Francuskie straty.
Medyolaą (li. Kor.). Były minister L u z s  v- 

t  i ogłasza w „Corriere della Sera-1 z dn. 12. 
marca artykuł, który wykazuje, że 3,250.000 
mieszkańców Franeyi na obszarze dwóch mi
lionów hektarów znajduje się w mocy nieprzy
jaciela. W rękach niemieckich znajdują się 
więc dobra nieruchome c wartości 10 miliąidów, 
zakłady przemysłowe o wartości zwyż 10 mi 
liardów wraz z maszynami i materyałem suro
wym, Niemcy opanowali 60 procent wszyst
kich kopahii węgla, 55 proc. przemysłu meta
lurgicznego, 70 proc. przemysłu przędzalnia- 
nego, a więc liaogół 40 proc. siły f in a n s o w e j  
Franeyi. Ponadto papiery finansowe francuskie 
z powodu spadku wartości straciły na wńrto- 
ści 7 miliardów, 15 do, 20 miliardów utracono 
w hiwestycyach w Itosyi. Pomimo to patryo- 
tyzm francuski ponosi dalsze bezustanne ofia
ry, aby umożliwić zwycięstwo i przyjść z po
mocą ludom uciśnionym.

pod datą 12. marca godzina 8 wieczorem: Gdy 
spokój na froncie włoskim już przed kilku 
dniami został przerwany przez nową działał 
nośc artyleryi włoskiej, ogień tej artyleryi 
wzmógł się obecnie również nad Soczą i na 
froncie karyntyjddm. Gdy jooprzednio nieprzy- 

!jaciei ostrzeliwał wzniesienie S a n  M i c h ę L e  
i szczyt C o l  d i  L a n a ,  zwrócił obecnie swe 
artyleryjskie wysiłki przeciw g o r y c k i e m u  

j  przyczółkowi mostowemu. Spotęgowanie się ak 
| cyi bojowej na obszarze ałpejskiem dotych
czas law 'nami i opadam5 śnieżnymi, na'eży przy
pisać szybkiemu topnieniu śniegów,

i ‘ '

| Sprawozdania niap7yjacielslcitli sztabów
V. łocny .

Wiedeń. (B. kor.) Z kwatery prasowej dono
szą: Komumkat włoski z dn. 9 marea. W górach 
panuje niepogooa, którą nieprzyjaciel usiłuje 
przeciw naęn wykorzystać. Starał się on wczo
raj bez powodzenia w obszarze L a g a  r o przy 
pomocy granatów 0 wielkiej sile eksplozyjnej 
spowodować upadek lawiny na nasze stanowi
ska. Pomimo ostrej zimy i podstępów nieprzy
jacielskich, wojska nasze przetrzymują dzielnie 
cały ten okres. Prowadzą one dalej swoje dzia
łania tak, że w ostatnich dniach zdołały posu
nąć nieco naprzód linię swego bontu bojowego 
w odcuiku imedzy pierwszym a drugim szczy
tem T ó f a n a, jak również poczynić pewne po- 
stępy nad ś r ó d k o w ą  S o c z ą  w odcinkach 
Z a  g o r y.

Art ylerya nasza odstrzeliwała się wczoraj na 
całym Loncie bateryom nieprzyjacielskim i roz
prószyła wojska austryackie, pracujące przy 
swych obwarowanych, oraz obrzuciła akuteoe- 
nym ogniem stanowiska ic-li rezerw, tudzież 

obóz barakowy poza frontem.

Wojna w kofoniach,,
Londyn. (Tel. pryw.) W Izbie nizszej oświafl- 

c*ył B o n a r  L a w ,  iż sprzymierzeńcy obsadzili 
dotychczas z kolonii niemieckich obszar 750.000 
mil kv. adraiowych (1,940.000 kmr), a nirinowi- 
cie: A f r y k a  p o ł u d a  z a  c h. 322.450 mił*. 
li a m e r u n  800.000 mxPt T o g o  33.700 mil*j 
S a m o a  660, U p o 1 u 340, K r a j  c e s a r z a  
W i l h e l m a  i w y s p y  n a  o c e a n i e  S p o -  
k o j f c y n l  70.000, A r ć h i p e l a g  B i s m a r -  
k i 22.640, K a r o l i n y ,  M a r y a n y  i t. Ł  
luOO i' K i a u c z a  u 200 mil'.

Ewahnacya dkupoHujcb czgścf Galicji?
Budapeszt. (Tel, pryw.) »Pester Lloyd« do

nosi z Czemiowiec. W wielu miejscowościach 
poza frontem galicyjskim i besaraoskim panuje 
cholera. Władze rosyjskie zdają się poważnie 
przemyśliwać ' nad zupelnem ewakuowaniem 
z .cywilną1 ludności, okupowanych dotychczas 
części Galicyi., Ponieważ jednak dotychczas ewa- 
kuacya miejscowości galicyjskich, i  rozmieszcze
nie pochodzącej z niej ludności snrawiały wła
dzom rosyjskim widzie troski, noszą się Ro
syanie z myślami, by ludność, ktorm ma być 
obecnie z obsadzonych przez nich częci Galicyi 
ewakuowaną, wysłać do A u s t r o-W ę g i e r.

Pochód na Valonę.
Berlin. (Tel. pryw.) „Vossisohe Zeitung11 do

nosi z głównej kw atery prasowej: Przez wzię
cie Durazza*pochód walczących pod austro-wę- 
gierskim dowództwem' zbrojnych sił albańskich, 
poczynił w kierunku południowym walne postę

Niemcy a Ameryka.
Nowy Jork. ^B. Kor.). „Associated Press11 

donosi z Waszyngton u: Sekretarz państwa
,L a n s i n g oświadczył, że przeczyta! załączania 
dc niemieckiego memoryału, jednakże nie u- 
waża za stosowne w dane chv iii wyrażać swe 
zapatrywani* w tej mierze. Doniesienie opiewa 
dalej, że w departamencie państwowym oświad
czono, że odpisjr mstrukcyi brytyjskiej admira- 
licyi prawdo pod jbnie będą przedłożone rządo
wi angielskiemu do oświadczenia się zanim 
Stany Zjednoczone powezmą dalszą akcyę.

t i-----

Ekspedycya do Meksyku.
Waszyngton (B. Kor.). Doniesienie Biura 

Reub ra. J a t  dzienniki donoszą odeszła do M e- 
k s y k u  ekspedycya kama. Trzy pułki kon
nicy wysłano natychmiast na granicę meksy
kańską. Sekretarz urzędu wojennego oświad
czył, ie  ekspedycya do Meksyku jest zarządze
niem obronnem.

Rumunia na rozdrożu.
Berlin (Tel. pryw.). „Vossische Zeitung11 do 

nosi z Sofii: Informaoye jakie z Rumimii nad 
chód :ą do tutejszych kół dyplomatycznych, o- 
kreślają krecią robotę tamtejszych dyplomatów 
czwórporozumienia, jako o wir le większą i sku
teczniejszą. niż to dotychczas było wiadomen. 
Według-tego udało się im, szczególnie w osta
tnich tygodniach, pewną część kół politycznych 
przeciągnąć na swoją stronę. Między nimi a 
zwolennikami neutralności rozgrywa się obe
cnie zacięta walka. Dzisiaj nie można jeszcze 
na pewne wiedzieć, jak wypadnie rozstrzygnię
cie i czy ewentualnie akcya ta  pociągnie za 
sobą wystąpienie Rumunii. W każdym razie 
należy1 spodziewać się, że oczekiwany tu w naj
bliższych dniach rumuński poseł na dworze 
bułgarskim D e r u s s i, wróci z ważnemi wska
zówkami, od których zależeć będzie ułożenie 
się stosunków między obu interesoWanemi, są
siadujące mi ze sobą państwami. Wobec tego 
z wielkiem naprężeniem oczekują tutaj powrotu 
posła D e r u s s i elg  o.

Wodzowie rumuńscy.
Berlin. (Tel. pryw.) »Der Tag* donosi: Nie

bawem nastąpią znaczne zmiany w składzie 
jeneralicyi rumuńskiej; wodzem pierwszej ar
mii zostanie mianowany jenerał A v e r e s o u ,  
drugiej jenerał G o f e s c u ,  trzeciej jenerał P r e -  
san -, '

Halki działowe na froncie włoskim.
Wiedeń (Tel. pryw.). Korespondent .'wojen

ny Lenhoff donosi z c. i k. kwatery prasowej

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu11 z dnia 13. marca 1918.

Echa demonstracyi we Fryburgu.
Berilr (Teł. pryw.) „Berliner Ztg am Mittag“

donosi1 z Zurychu: Sprawcy antinier.iieckich de- 
monstracyj we Fryburgu, które wybuchły z po
wodu uwolnienia w procesie zuiychskim szwaj
carskich pułkowników Eglrego i WattenwyUa, 
skazani zostali przez sąd powiatowy we Fry
burgu na 2 lata więzienia.

„Favette“.
Londyn (B. Kor.). Admiralicya podaje do 

wiadomości, że krążownik pomocniczy „Favet- 
ic11 najechał na wschodniem wybrzeżu na minę. 
Dwu oficerów i 12 żołnierzy zginęło. ,

Zajście w Kairze.
Bern. (B. Kor.). „Temps11 donosi o zajściu 

jakie miało miejsce w Kairze. Według tego do
niesienia 80Q rezerwistów przez trzy godziny 
demonstrowało przed pałacem sułtana rzeko
mo żądając wypłaty żołdu zaległego. Policy* 
nie wkroczyła. Na drugi dzień zjawił się znów 
pochód demonstrantów a prezydent minisirów 
wysłuchał zażaleń demonstrantów. Przyszło 
przytem dc poważnegp wypadku ponieważ 20 
angielskich kawalerzystów rzekomo bez rozka
zu strzelało do tłumu przj'Czem zranionych zo
stało 8 osób.

NADESŁANE.
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Przez cały a  u  nauki uczeA 
nie natrafia na żadne, szcze

gólniejsze trudnoi.il
Samouczek „ARGU5‘* opracowany został na podsta

wie znakomitej metody Ansona dla osób, które pragną 
posiąść p r a k t y c z n ą  znajomość języka niemieckiego, a nie 

. mogą korzystać z nauzi w specyalnych instytutach języków 
(Ansona, Berlitza i- t. p.).

Samouczek „AR<GUS“ podaje materyał naukowy 
z zakresu żyda codziennego systematycznie i to tylko 
w takich dozach, by uczeń był w stanie łatwo i trwale 
przyswoić go sobie. • '

Samouczek „ARGUS" zajmuje się nauką języka 
wszechstronnie, uwzględnia bowiem zarówno konwersacyę, 
jak i gramatykę. ^

Cena każdej części (I. lub II) K. 5. — Do nabycia
w większych księgarniach. — Prospekty wysyła bezpłatnie: 
Wydawnictwo Stanisława Goldmana w Krakowie, 
ui. Szewska 17. II. p (Instytut języków Ansona). 29

OGŁOSZENIE
Spółka pożyczkowa handlowojzemieślniezo-rólmcza w Jarosławiu stowarzyszenie zarejestro

wany z ograniczoną poręką zaprasza na VII i VIII zwyczajne Walne Zgromadzenie Członków, Które
odbędzie się dnia 25 marca 1916 r. o godzinie 4 popołudniu w biurze Spółki pożyczkowej, ulica 
Grunwaldzka L. 26 następującym

PORZĄDKIEM DZIENNYM:
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Odczytanie sprawozdania z łustraeyi^Związku.
3 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1914 i I9 ió
4. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej Ra y nadzorczej z czynności i rachunków za rok 1914 i 1915.
5. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej z wnioskiem o udzielenie Dyrekcyi absolutprynm z czyynności

i rachunków za rok 19 l4 i 1915.
6. Wniosek Rady nadzorczej o rozdzi -jt czystego zysku za rok 1914 i 1915.
7. Wylosowanie i wybór 1 Dyrektora i 1. zastępcę.
8. Wylosowanie i wybór */s części członków Rady nadzorczej.
9. Wybór trzech członków Komisyi rewizyjnej na rok 1916.
10. Wnioski członków.

W Jarosławiu dnia 10. marca 1916.
Sekretarz 

Mieczysław Okoń nu p.
RADA N ADZ ORCZ A: Prezes .

P iotr M alinowski m. p.

* Zwyczajne
W alne Z flro m a d ze n is

Kasy rękodzielnicza! w Nowym Sączu1
odbędzie się 16-go marcu 19^6 r. o godzinie 5-tej wieczorem a w razie 
braku kompletu z tym samym porządkiem o .g o d z . 6-tej wieczór w lokalu 

kasv rękodzielniczej w  Ncwytn Sączu przy ul. Kościuszki 1. 7.
PORZĄDEK DZIENNY: '

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia;
2. Sprawozd nie z zan*lcn:ęoi'.i r.vhunkowego za rok 1915; '
3. Sprawozdane Komisyi rewizyjnej za rok 1915:
4. Wniosek o udzielenie abśolnl.- ryum Dyrekcyi z czynności za rok 1915; 9
5. Wybór 2 członków Rady Nadzorczoj;
6. Wybór 2 członków Dyrekcyi:
7. Wybór komisyi rewizyjnej;
8. Wnioski. 379

ączRład ja d y  tjoUjuwej 
w Krakowie

Od 1 etyeznia 1916 r. obowiązuje na 
stacyi krakowskiej następujący -roz
kład jazdy:

Przyjeżdżają ao Kranowa: 4.5a rano 
(osobowy) z Wiecinia; 7.13 rano z No
wego Sącza i Zakopanego (osobowy); 
7.28 rano z Oświęcimia (osobowy); 
7.40 rano z Lublina (osobowy); 8114 
rano z Wiednia (osobowy); 8.23 rano 
z Wiednia (p u s p i e s z n y); 9.55 ra
no ze Lwowa (osobowy); 10.19 przed
południem (osobowy) z Wiednia; 10.55 
przedpołudniem (osobowy) z Wiednia, 
1.47 w południe (osobowy) zo Lwo
wa; 2.40 popołudniu z Z a k o p a ć  e- 
g o  (osoDowy); 4.05 popołudniu z Wie
dnia (osobowy); 4.08 popołudniu z Ko
cmyrzowa (osobowy); 5.56 popołudniu 
z Bogun.ina (osobowy;; 6.35 wieczo
rem ze Lwowa, (osobowy); 8.19 w i e- 
c z o r e m  ze Lwowa (p o s  p i e s z n y); 
8.38 wieczorem i Wiednia 'osobowy),- 

Z Krakowa wyjeżdżają; 6.14 rano 
do Wiednia (osobowy)^ 6.50 rano do 
Wiednia (osobowy); 8 rano do Wie
dnia (osobowy); 8.03 rano do Lwowa 
(osobowy); 8.30 r a n o  do Lwowa 
( p o s p i e s z n y ) ;  , 9 rano (osobowy) 
do Lwowa: 9.17 przedpołudniem (oso
bowy) do Kocmyrzowa; 9.25 przedpo
łudniem (osobowy) do Lwowa; 9.35 
przedpołudniem (osobowy) d o  Z a k o 
p a n e g o ;  10.30 przedpołudniem (oso
bowy) do Wiednia; 11.40 przedpołu
dniem (osobowy) do Lwowa; 1.24 
w południe (osobowy) do Nowego Są
cza; 1.32 w południe (osobowy) do 
Oświęcimia; 5.1u wieczorem (osobowy ) 
do Lwowa; 0.25 wieczorbm (osobowy) 
do L u b l i n a ;  6.55 wieczoiem (oso
bowy) do Wiednia; 718 wieczorem 
(osobowy) do Wiednia: 7.06 wieczorem 
(osobowy) do Wiednia; 9.08 w i e 
c z o r e m  ( p o s p i e s z m y ;  do Wie
dnia; 9.48 wieczorem (osobowy; do 
Nowego Sącza i Z a k o p a n e g o ;  11 
w nocy (osobowy) do Lwowa.

N 0 * l f M N # l
nalsiiute»nleiszą

do M. B. Nieustającej Potnocy w Księ
garni katolickiej Dra Małkowskiego 
w Krakowie, Floryańska 1. po h. 
! po 1 * 6 0  (o z i opr.). Należytość 

z gójy w znacz, pocztowych.

Olbrzymia głowiasta sałata „Senzacyn"
dgłychtiaŁ największa sałata głowiasta.

Prawdziwy olbrzym z pośród sałat, gdyż rośnie w  polu, nawet 
w iecie pizy największych upałach,"dorasta wielkości białej kapu3ty 
głowiastej. Główki wagi 3-ech klg. nie są rzadkością, jest przeto 
rzeczy zrozumiałą, że ogrodnik zyskuje na targu za mą najwyższą 
cenę. Każda rośjina tej delikatnie kędzierzawej, jasno zielonej olbrzy
miej sałaty ma główkę tw ardą,. przedsmak innych gatunków sałat 
po przyprawieniu zupełnie odpada. Z jednej i tej samej grządki można 
6 do 7-tygodni zbierać1 sałatę bez wyrost,u główek tejże w nasienie. 
Przjprawiona daje wyborną, najlepszą w smarni sałatę, którą można 
alużęj na półmuku przechowywać, gdyż nie więdnieje tak łatwo jak 
inne gatunki. 1 Porcya 1 Mk., 20 gr. 2 Mk, 100 gę. 5 Mk. dostarcza

Adolf Theiss # 241
w Mannheim, Gospodarz-rzeczoznawca.

samodzielnego, rutynowanego, polaka, katolika. — Dp(. 
sażenie będzie zależało cd kwalifikacyi. Do podań należy 
dołączyć odpisy świadectw i dokładne curriculum ritae.
Kancelarya Główna Hr. Pstosłuch w Krzeszowicach koło Krakowa.

343
— — r -

Dra STENZLA

Ziółka H&rpadiie
są najlepszym środkiem do

mowym na

-  K A S Z E L  -
Do nabycia w ka^daj większej aptece. 
Żądać tyl^o praw dzi :h, t. j. wyrobu 
C. -K. Apteki obwodowej Bra Sienzla 

w Kołomyi. 335

Obiady
prywatne i pokoje : Di. Karmeli
cka 1. 46 I! p.. na praw o. IBS

S ta rs i ch łopcy
potrzebni są do ekspedycyi dzień 

nika »Głps Narodu. 
Zgłoszenia do A om. »Gfosu Narodu*

himA m r A m m  —iri iwiî wminnin-ii iinwî rTlnii

W & i n a
dla gmin 1 komitetów odbudowy,

PAPY DACHOWE
ws^elK lego g a tu n k u  d o s ta rcza  w -każde j  ilości

u a u m  furtka PFBDBKiii
?m CIL81HD I ASFALTU

HlŁWŁilOY5f,i)& B U C U
P o d g ó rfze -Z a S iło c iie

Dla k o m i t e t ó w  odbuoowy stosuje fetę

Olej cylindrowy i do maszyą, bCnrntę
i naftę smary do wozów, lakier Kopała, szybko schnący, 
farby naturalne i chemiczne dostarcza we większych ilościach

FRANCISZEK ZAMECNItf
Fabryka oleju i farb — Berno ul Giskry 51.

Nowe krrsa w rządowe upoważnionej.
Szkolił Buchalter ■ Rachunkowości

272
tu d z ie ż  p isa n ie  na m rszy n a ch

S T A N I S Ł A W A  80RNATÓ W ICZA
W Krakowie, Floryańska 55. kolo Bramy rozpoczynają się  l i  mar
ca  1916, Kursstenogr fii nrowaazi J-klor Uniwersytetu p Henryk Hennel.

Rządowo pprawoiora

Fabryka wód mineralnych sztucz. I spe&. ^czniczy^h 4
Inn tirtua. f

R . R żą c* . i C h m u r s k i
*  K rk A o w ie , u l. ów , G e n r u n y  L. 4 . 1

.y n D u  dmirotą komisyi rtib.-Łjwowej To «, LeJnnkig&o tMKc*.
polecone yrse* ;ox Towarzystwu. M

Wody mineralne sztuczne; odpowiadające Okładem ebem. wodom: Bilió- ■  
•ziej, Gieanublenkiaj, Selterokiej, Vuchy, Homburg, Kiaaingen, tndaieł H j 
•pecy%tni liczuiczt jak: utową, bromową, jodłową, ielazutą, kwaśoą 

a inne woay mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sp/zedlt ci |  
łtkowa •  aptekach i drogueryacb. LeuinJtj u  tądaoie dum o. AU

sśiitD S S sm iim

N A S I O N A
baraków pastewnych „MAMUP* i .,ECKENDORF“, pół- 
cukrowych,, VILMORIN *, rudzłeż nasiona oryginalne 
owsa, jęczmienia i pszenicy jarej, sprzedaje w ilości 

niemniejsz* j jak 100 kg.
Firma K. B U S Z C Z Y Ń S  KI & ST. BURTAN.

Kraków — D unajew skiego 4. 363

Marmdada węgisrska
pierwszorzędnej jakości w emaljowanych wiaderkach 
po 5 % Kg., po K. 1 80 za 1 K.g. — wysyła się też za 
zaliczką. Zamówienia przyjmuje Dom spedycyjno-koruis.

OOLM LUH  I Ska
Kraków, Andrzeja Potockiego 3. 285

Baczność rolnicy IBaczność rolnicy!

Nawozy sztuczne
m ia n o w ic ie :

N upeiForfaly I Ipm ssirnę
n ajlep szej jak ości

z fabryki Tawarzysłra akcyjnego LIBA1
poleca i sprzedaje

ZARZĄD SKŁADU SZTUCZNYCH NAWOZÓW
w Ki okowie, uł Zacisze 9.

przy sklpdach towarow ych Banku h ipotecznego.— Godziny urzędowe :
od 7 rano do 6 wieczorem. 328 M

OGŁOSZENIE.
Celem pomieszczenia c. k. Gimnazyum V. w Krakowie z po

czątkiem roku szkolnego t. j. 1 września 1916 r. poszukuje Admi- 
liistracya szkolna budynku ile możności w dzielnicy V. zawierającego

13 sal każda o powierzchni około 60 m!.
1 salę o powierzchni około liO m’.
5 pokoi o powiechrzni około 40 m!. .
2 pokoi, o powierzchni około 35 m !.
i mieszkanie tereyana składające się z pokoju i kuchni.

Oferty zaopatrzone planami przyjmuje do dnia 24 marca 1916 
c. k- Starootwo. 3gg

K0NCE3. BIURO TŁOMIGZEN
z języka polskiego na n emfecki « z nie- 

mieekiep na poiskl.
Kraków, Rynek Gł. 34. (Pałac Sp ski)

d«m ogrodowy II. wejście |I piętro.
Przyjmuje do tłomaczenia niemieckie prace naukowe, belrtrystyczne. 
utwory teatralne, tłomaczr metnoryały, l'sty, druki i podania do 
władz i instytucyi niemieckich, artykuły dla gazet, sporządza tĵ o 
maczenia z języka polskiego na liemrecki dla władz i instytucyi

polskich.
Franciszek Salezy Kryslak

b. naczelny redaHor i właściciel 
.Dziennika Berlińskiego*.

ma im składzie

PA3ŻE EłLfi BYDŁA » m i
jako t o : /

cukier denaturowany, melasynę, suszone wytłoki (pła
tki) buraczane 1 m akuch rzepakowy. 258

k l

R T  K S I Ę G A R N I A

S. A. KRZYŻAKOWSRIEGO
W  K R A K O W IE

otrzymała na skład główny najnowsze wydawnictwa:

l ig o c k i  e d . Sarnbra i Moza. Powieść. s-~ 
sh a w  b . Socyalista na ustroniu.

Z ( angielskiego przełożył Roman jaworski, 4 50
SOŁO HUB T. Drobny bies. Z Rosyj

skiego przełoi>ł</S-iv tri. Wst'ępem poprze
dził Eugeniusz Zahorski...................................4 50

DO NABYCIA :

WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH.

282

K T  KUPIĘ - f l
maszynę do szycia
nożną, w dobrym stanie z wolnej 
ręki. Zgłoszenia pod »Maszyna« 
do Administracyi »Głosu Narodu*.

Shły marmurowe
restauracyjne kupię zaraz. Ant. 

Wójcik ul. Sienna 6.

ł a r o Ż Y t n o ś c i
‘'■fttuteipi KSI(.CAi?NiJ.

!ł}L>:tńVSeh śd >

K o * « Nr. VIIi

osp i is i iu n
z oznaczeniem pozycyf wejsk 
m Rosyi, Rrancyi, Włoozech, 
Serbii i Turcyi wraz z Egiptem 
i Mezopotamią wyszła z druku. 
Za nadesłaniem 86 hal. wysyła 
księgarnia D. E. Friedleina, 

Kraków, Rynek 17. 307

jJ f  7 V jtn { £  Mfacę w aptece inte- 
■ f "  li^entna wdowa lat
30, skromna i pracowita. Może 
wyręczyć panią domu w gospo
darstwie, zająć się dziećmi lub 
pielęgnować chorą o lobe. Zgło
szenia: „Praca" B. R. z listami 
p. Nowińskiej ul. św. Jana 1, 26 

w Krakowie. 335

K u ź n ie z a n f r a
poszukuje samodzielnego za

rządu pensyonatem.
Ofsrty nadsyłać pod: „Samndzialnaść"

do Adm. »Głosu Narodu*. 336

riidteryi wełnianych do pra
nia  i towarów płóciennych 

z tka ln i

j O S  B A R T O S
Dobruśka, Czechy.

P szcie o cennik 
resztek

który obejmuje całe kolekcye wio
sennych nowości, Liiate:yi kostiu
mowych, sukiennych, bluzowych, 
dalej adamaszki, sypko winy, płó
tna, kanafasy, zefiry, kretony, de- 

leny i t. d. 344

Zwiaoam na tc u ^agę, żo nie cbcę 
nikomu zrobić płatnej reklamy jak 
to się Daidzc często dzieje w podo
bnych wypadkach lecz donoszę ka
żdemu całkiem za- darmo, jak  moje 

długoletnie ciętkie

cierpienie nłuc
astmę, krztusiec. zupełnie wyleczy
łam. Ten śr idek domoi*y może ka- 
*dy nabyć bardzo tamo. Proszę na
desłać (płaconą, kopertę na odpo
wiedź. B. Kolenska, W rschowitz 

obok P 'a Ki, Czeotiy.

2uod  pism mzięliczy mych,
Tydzień jak zażywam iljuż ulżyło 

mi w dokuczliwym cierpieniu, ka
szel zmn.ejszył się ciężki oddech 
ustępuje i zapominam, że byłem i  
choły. Składam Pani serdeczne >Bug | 
zapłać* a równocześnie będę wszy- ! 
BUim1 cierpiącym polecać by korzy
stali z tak dobrego i skutecznego 

śndka itd.
ŻMIGRÓD. AD, MEŁDEGHOWSKI.

npftniom n
Donosię, i,: z dniem ‘2 m .rca b. r. prze- 
niosłem pracow nią sukien d*mkiclr 
z ul GrodZKiej na Fjpryanską I. 24, 
(nad rukiernią V.'arszawską; i polecam 
się nadal P. T. Paniom. Dla pan z pro- 

wincyi m 'aia w jednvm dniu. >. 
= =  CENY NISKIE.% =  

Przyjmę zdolną spodniczarką i ctałb 
pca do praktyki.

Józef Gałązka 
296 krawiec damski.

Wdowa

FORTEPIAN
krótki, krzyżowy, okazyjnie do 
sprzedania w składzie foriep. 
HELENY S MOL ARS KI E]  

Wolska 7. 333

|  Mieszkania —  sklepy I

4 pokoje
frontowe, z balkonem, od połu
dnia położone, na II p. do wy
najęcia przy ul Zyblikiewicza 20

352

|  Wolno pasady j

Sumienna i przyzwoita

PANNA
j°st poszukiwana na wieś do dwojga 
dzieci uczęszczających do szkół. Pomoc 
przy gospodarstwie dumowem pożądana. 
Zgłoszenia pod >Religijiu>< w  Admini

stracyi »Głosu Narodu*. 364

Nauczycielka
1 językiem .rancush.—, idutykę potrze
bna na wieś do dwóch dziewczynek j  klas 

I. i II. gimn bez łaciny. 
Zgłoszenia z podaniem warunków i 

odpisem świadectw nadsyłać nalei y do 
Administracyi »Głosu Narodu* dla 
»L. L.*i 372

Magazynier
w sile wieku z dobremi świade
ctwami, ewentualnie emeryt żan- 
darmeryi lub ^olejowy etc. oraz

Młody chemik
z ukończoną szkołą przemysłową 
w Krakowie lub tez równorzędną 
szkołą, znajdą stałe posady w wię- 
kszem przedsiębiorstwie fabry- 
cznem w okolicy większego mia
sta w Galicyi zachodniej. Znajo
mość języka niemieck. wymagana. 

Zgłoszenia pod
M. S. 25. przyjmuje Biuro ogło
szę#  Feliksa Startera, w Krakowie 

ul. Gołębia 1. 2. 327

po oficyaliście prywatnym od lat 
utrzymująca się z pracy rąk obe
cnie wiekowa i chora ptosi Sz. 
Publiczuośc o łaskawe wsparcie. 
Łaskawe daJti przyjmie dla » Wdo* ' 
wy* Administracja *Głosu N i- 

rodu*. u
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